


Nienawiść Gdańska do 
Niemców - Krzyżaków. Za
panowania króla Kazimierza 
Jagiellończyka miasto Gdańsk 
postanowiło uwiecznić 200-ną 
rocznicę wypędzenia Krzyża
ków z Pomorza i uwolnienia 
się z pod jarzma niemieckie
go, wybijając medal złoty wa
gi 15 gramów i średnicy 55 
mm. Na prawej stronie meda
lu umieszczono orła polskiego 
w koronie, unoszącego się w 
obłokach, trzymającego w le
wym szponie berło. Nad orłem 
w promieniach wypisane jest 
po hebrajsko imię Jehowy i 
napis Prussia, poniżej widnie
je drugi orzeł, jako herb ziem 
pruskich i t. p , a na odwro
cie napis po łacinie, który w 
polskiem tłumaczeniu brzmi 
następująco:

„Pamiątka miasta Gdańska. 
Pod błogiem panowaniem kró
la Kazimierza (Jagiellończyka) 
całe Prusy od niegodziwego 
Krzyżaków tyraństwa oswobo 
dzone, pod panowaniem Jana 
Kazimierza, trzeci wiek zaczy 
nająey się wolności swojej 
szczęśliwie roku 1654 obeho 
dzą”.

Chyba bardziej szczegóło

wych objaśnień medal ten nie 
potrzebuje, rylcem bowiem wy
ryta jest na nim nienawiść 
Gdańska do minionych w XV 
w. tyrańskich rządów Niem- 
ców-Krzyżaków’, wyznana tu 
jawnie, a jednocześnie podkre
ślona szczęśliwość mieszkań
ców, żyjących pod rządami 
Jagiellonów i Rzeczypospo
litej.

Pieczara śmierci. Mieści 
się ona w południowej Afry
ce na szczycie łańcucha gór,

Oto jak Wyglądały luksusowe samo
chody morki ,,O p e i‘ przed wojną 
światową. U  góry— wóz spacerowy z 
r. 1902, u dołu zaś  -  wytworna „li

muzyna'^ —  z roku l909-

Paryska straż pożarna otrzymała 
świeżo do swej dyspozycji nowe apa
raty, służące do ratowania zatrutych 
gazami, zawartemi W dymach poża 
rów. Ilustracja wyobraża naukę rato- 
wcnia zapomocą owego przyrządu. 
Zamiast strażaka użyto oczywiście 

manekina.

ciągnących się równolegle do 
linji kole jowej Pretorja—Johan- 
nesburg. Odkrył ją inż. E. 
Schefard. Na dnie wgłębienia, 
przypominającego krater wul
kanu, wśród korzeni drzew 
znaleziono wejście do koryta
rza, w którym panował nie
opisany zaduch. Leżały tam 
ludzkie szkielety, rozsypujące 
się za dotknięciem w proch. 
Korytarz ten rozgałęział się w 
różne strony, a wszędzie peł
no było szkieietów, jak na 
jakiemś olbrzymiem cmenta
rzysku.

Kilku uczestników ŵ yprawy 
Schefarda zmarło po upływie 
tygodnia na tyfus.

Istnieje przypuszczenie, że 
szkielety w pieczarze pocho
dzą od tubylców, którzy schro

nili się przed napadem bu- 
szmenów  ̂ i zadusili się tam, 
albo też wróg ich wymordo
wał wszystkich. Zgniłe trupy 
zatruły powietrze podziemnych 
korytarzy, grożąc śmiercią każ
demu śmiałkowi, który zapu
ści się w korytarze pieczary 
śmierci.

Zamrażanie żywych ryb
Borodin, sławny biolog rosyj
ski, przeprowadził szereg do- 
św’iadczeń z zamrażaniem ryb 
zachowując je przy życiu. 
Borodin zamraża je w suchem 
powietrzu zapomocą elektrycz
nego chłodnika. Ryba staje 
się tak twarda, że można ją 
łamać. Wygląda przytem zu
pełnie jak martwa, lecz wystar
czy wpuścić ją do zimnej wody, 
aby zaczęła się zwolna poru
szać. Przejście od stanu po
zornej martw’oty, zwanej w ję
zyku naukowym anabjozą, do 
życia trw’a w tym wypadku 
podobno zaledwde kilka minut.

Ciekawie wyniki badań n >u- 
kowych prof. Borodina znajdą 
zapewne praktyczne zastoso
wanie w handlu rybami, dla 
którego wykorzystanie ana- 
bjozy ryb posiada pierwszo
rzędne znaczenie.

Najszybsza maszyna rota
cyjna na świecie. Od kilku ty
godni Hiszpanja jest w posiada
niu olbrzymiej maszyny rota
cyjnej, wykonanej na zamó
wienie przez jedną z niemiec
kich fabryk maszyn. Maszyna 
ta waży 70 000 kg i bije w 
ciągu godziny 112.000 egzem
plarzy gazety 16-arkuszowej, 
co ogółem wynosi , 210 km 
wstęgi papieru.

Szybkość przesuwania się 
wstęgi papierowej przez wal
ce maszyny wynosi 37 km na 
godzinę.

Ową maszynę rotacyjną prze
wieziono częściami w kilku 
wagonach towarowych. Przy 
montowaniu jej na miejscu 
przeznaczenia pracowała cała 
brygada wyspecjalizowanych 
mechaników.

Jedwabne pancerze chro
niące od kul. Z Tokio sygna
lizują sensacyjną wiadomość. 
Mianowicie pewien Japończyk

Na światowej wystawie w Chicago 
jedno z poczesnych miejsc ma za
jąć chluba kolejnictwa angielshre- 
g t— parouóz „Latająca Strzała^. 
Na zdjęciu widzimy parowóz w 
chwili załadowywania poszczegól
nych jego części na okręt, mający 

go za oieżć do Ameryki-

nazwiskiem Goiszi Kuiszi wy
nalazł podobno sposób wyra
biania koszul z odpadków jed
wabiu, które posiadają wła
sność chronienia ciała od kul.

Japoński główny ośrodek ba
dań technicznych otrzymał już 
do oceny model koszuli Kui- 
szego. Jeżeli wynik prób bę
dzie dodatni, wówczas koszule 
te mają być wyrabiane maso
wo celem obdzielenia niemi 
japońskich wojsk walczących.

Koszt fabrykacji jedwabnych 
pancerzy wypadłby bardzo ta
nio, odpadki bowiem, które 
byłyby w tym celu zużytko
wane, były wyrzucane jako 
bezwartościowe.

Lutowanie stopem srebra.
W Ameryce obecnie wchodzi 
coraz częściej w użycie luto
wanie stopem, zawierającym 
od 10̂ —50̂  srebra. Przy lu
towaniu takim stopem otrzy
muje się związki bardziej od
porne na działanie tempera
tury, przytem wytrzymalsze i 
twardsze, niż dotychczasowe 
ołowiowe

Ponieważ srebro obecnie jest 
tanie, opłaca go się używać 
do pewmych robót, w pierw
szym rzędzie instalatorskich, 
ze względu na bardzo dobre 
wyniki.
Jeżeliby sposób ten, stosowany 
w Ameryce, okazał się nieza
wodnym, wówczas i w Euro
pie znajdzie zapewne szero
kie zastosowanie.
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WYCHOWANIE MORALNE
III

ROLA OFICERÓW
W dwóch pogadankach poprzed

nich na temat wychowania moral
nego w wojsku *), do których to 
pogadanek temat czerpiemy z fran
cuskiego „Podręcznika dla podofi
cera", omówiliśmy już znaczenie 
sił moralnych, owo „morale“ woj
ska, co nazwaliśmy „duchem woj- 
ska“. Stwierdziliśmy też, że duch 
ten spoczywa na dwóch podsta
wach niewzruszonych, na wierze 
w siły własne, czyli na ufności w 
siebie i na dyscyplinie, czyli na 
sztuce podporządkowania własne
go ja, a więc jednostki — ogółowi 
czyli sprawie wspólnej. Tam tylko, 
gdzie zespół (a przecież wojsko 
jest zespołem!) posiada dobrą dy
scyplinę wewnętrzną, opartą na 
solidarności członków zespołu, 
gdzie członkowie ci pewni są sił 
własnych, czyli żywią zaufanie do 
siebie samych, gdzie wreszcie (i 
przedewszystkiem) wierzą w swe
go dowódcę—mają pełne zaufanie 
do niego — może być mowa o do
brym duchu, o silnem morale, o- 
żywiającem całość. Wspomnieli
śmy jednak także, iż w tych cno
tach kardynalnych każdego zespo
łu, w solidarności i dyscyplinie 
istnieją różnice zasadnicze; soli
darność jest cnotą niejako przyro
dzoną, biorącą swe źródło z in
stynktu zbiorowości, cechującego 
każdą żywą gromadę, dyscyplina 
zaś jest cnotą, którą w trosce o 
cele wyższe, nieosobiste, każdy 
zespół, każdy członek zespołu mu
si dopiero zdobywać. Czyni to, ka
żąc milczeć swemu własnemu ja, 
gdy przemawiać ma głos całości, 
poświęcając swe ja dosłownie, a 
więc skazując się nawet na śmierć 
dobrowolnie, jak to na wojnie nie
raz jest konieczne, byle tylko ra
tować zespół, byle dla zespołu te
go zdobywać zwycięstwo.

Oczywiście, że tak pojęta zasa
da dyscypliny (a w wojsku zasada 
ta nie może pojmowana być ina
czej) musi opierać się na czemś 
więcej niż posłuszeństwo, ślepy 
strach przed karą za nieposłuszeń
stwo, lub tego rodzaju pobudka
mi. Tak pojęta dyscyplina może 
panować tylko w zespole niewol
ników, drżących przed batogiem.

Żołnierz współczesny jest żoł
nierzem - obywatelem. Wie o co 
walczy. Wie, że do wojny powo-

*) Patrz „Wiarus" Nr. Nr. 9 i 13 z r. b.

łuje go ojczyzna, sprawa wspól
na; w służbie żołnierskiej służy 
więc ojczyźnie, świadomie podda
je się dyscyplinie wojskowej, czyli 
tej najwyższej sprawie wspólnej 
podporządkowuje swoje żołnier
skie ja.

Oto, jak o zagadnieniu tern, o 
świadomem podporządkowywaniu 
się sprawom dyscypliny mówi cy
towany przez nas podręcznik dla 
podoficerów francuskich. Zagad
nienie to ujęte jest krótko w pkt. 5 
w słowach następujących;

„Nie wystarcza by żołnierz pod
dawał się regułom dyscypliny tyl
ko powierzchownie. Trzeba jeszcze 
by rozumiał on, że dzieje się to 
dlatego, iż reguły te są niezbędne 
do prawidłowego funkcjonowania, 
do samego istnienia wojska, tego 
najwyższego organu obrony oj
czyzny.

Trzeba by żołnierz miał zrozu
mienie obowiązków wobec kraju, 
by gotów był zawsze obowiązki 
te przyjmować chętnie i z przeko
naniem, a nie w drodze przymusu.

Oto cel wychowania moralnego“.
Doszliśmy w rozważaniach na

szych do przeświadczenia, iż wy
chowanie to jest pewną nauką, a 
wdrażanie się w zasady dyscypli
ny co najmniej pewną praktyką. 
Skoro tak jest, któż dla żołnierza, 
dla obywatela przychodzącego do 
wojska by służyć ojczyźnie, jest 
tym nauczycielem - wychowawcą, 
kto przez przykład osobisty po
uczać go ma, jak praktykować na
leży cnotę dyscypliny? Tymi na- 
uczycielami-wychowawcami są w 
wojsku oficerowie i podoficerowie. 
Nasz wielki Wódz i Nauczyciel, 
Marszałek Józef Piłsudski, powie
dział nam już, iż rola podoficera 
w wojsku jest nietylko trudna, 
ale wielka i szczytna. Obaczmy 
teraz, jak na sprawy te patrzy 
regulamin francuski.

O roli oficera omawiany przez 
nas podręcznik mówi w pkt.6 w spo
sób następujący;

„Wychowanie moralne jest prze
dewszystkiem dziełem oficerów, 
którym ich studja, ich prace i ich 
przeszłość nadają przedewszyst
kiem autorytet niezbędny, by kształ
cić serce i umysł swych podko- 
mendnych“.

Wniknijmy w treść tych słów. 
Musimy przyznać, iż całe olbrzy
mie zadanie oficera w wojsku, ja
ko nauczyciela - wychowawcy, re
gulamin francuski prosto, zwięźle 
i jasno wyraża w kilku wierszach

druku, w kilkunastu słowach. Do
dajmy, że przekład z jednego ję
zyka na inny nigdy nie może być 
dosłowny, czyli absolutnie ścisły. 
Odstąpmy raz jednak od zasa
dy i słowo za słowem prze
tłumaczmy ostatnie zdanie pkt. 
5 owego regulaminu, które prze
łożyliśmy na polski w sposób 
zrozumiały zupełnie; „by kształcić 
serce i umysł swych podkomend- 
nych“. Wiemy chyba wszyscy co 
znaczy „kształcić serce i umysł“. 
Ale zobaczmy teraz jeszcze jak w 
pojęciu franciiskiem serce i umysł 
mają być kształcone. Sięgnijmy do 
oryginału i zdanie francuskie tłu
maczmy słowo za słowem. Posia
dać więc ma oficer autorytet nie
zbędny, J'aatoriie necessaire poiir 
eleuer le coeiir de leurs hommes et 
giiider lear raison...^ Ponieważ nie 
wszyscy czytelnicy „Wiarusa“ zna
ją język francuski, musimy być 
bardzo dokładni i wyrażać się moż
liwie jasno, niech to będzie wresz
cie jakby mała lekcja, która na
wet i dla znających ten piękny 
język nie będzie bez korzyści. A 
teraz w zdaniu francuskiem po d 
kreślimy przedewszystkiem dva 
wyrazy; „elever“ i „coeur“. (Zna
czy to; „kształcić^ i ,,serce“). Otóż, 
my po polsku istotnie mówimy 
„kształcić serce“, kształcić, a więc 
inaczej formować na pewien wzór. 
Inaczej o sprawie tej myśli a więc 
i mówi Francuz. On nie ,.formuje 
serca“. On je „podwyższa“, czyli 
,,wznosi“ („elever“—wznosić). Czy 
zrozumieliśmy? Oficer ma więc 
tak wychowywać swych żołnierzy, 
by czynić ich serca hardziej wznio- 
słemi. Oto jedno z jego zadań na
uczyciela - wychowawcy. A teraz 
zadanie drugie. Podkreślimy dŵ a 
wyrazy następne; „guider“ i „rai- 
son“. Wyraz „raison“ da się prze
tłumaczyć na polski ,.umysł“. Cóż 
jednak znaczy wyraz ,.guider“? 
Otóż, wyraz ten po francusku 
znaczy dosłownie „prowadzić‘‘ tak, 
jak przewodnik prowadzi np. zbłą
kanych ludzi w nieznanym dla 
nich terenie. We francuskiem więc 
rozumieniu całej tej sprawy oficer 
ma „prowadzić umysł“, czyli po- 
prostu „kierować umysłem“ swych 
podkomendnych. A teraz w’końcu 
podkreślmy w zdaniu francuskiem 
jeszcze jeden, ostatni wyraz; „hom- 
mes“. Wyraz ten znaczy „ludzie“. 
I budujemy całe zdanie: „Oficer 
ma podnosić serca i kierow’ać u- 
mysłem swych ludzi“. Brzmi to 
zapewne trochę inaczej, niż „kształ-
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cić serce i umysł podkomendnych“, 
ale przecież sprowadza się do te
go samego: oficer jest wychowaw
cą i nauczycielem „swych ludzi“— 
podkomendnych.

W całej tej pracy oficer nie jest 
jednak sam. Ma swych najbliż
szych pomocników, gdyż prze
cie sam nie sprostałby zada
niu w ramach chociażby tylko plu
tonu. Wiemy doskonale, iż pomoc
nikami tymi są podoficerowie. W 
organizacji samej pracy wycho
wawczo - nauczycielskiej jest też 
jakby pewien podział funkcyj mię
dzy oficerami i podoficerami. Ofi
cerowie dawać mają z siebie pew

ne wytyczne i czuwać powinni 
nad tern, by wychowanie żołnie
rza odbywało się według tych wła
śnie a nie innych zasad. Jest to 
więc jakby zadanie teoretyczne 
całej sprawy. Stronę praktyczną 
programu biorą na swoje barki w 
wojsku podoficerowie. Oni nietyl- 
ko tłumaczą szeregowcom o co 
chodzi w wychowaniu, ale przez 
ciągłe, osobiste i zupełnie bezpo
średnie stykanie się z szeregow
cami przy pomocy praktyki, przez 
osobiste świecenie przykładem pro
wadzą za sobą szeregowców po 
drodze wychowania moralnego i 
dyscypliny. Nie znaczy to, oczy

wiście, by oficer nie miał być ta
kim przykładem, ograniczając się 
tylko do suchej teorji, ale znaczy 
iż oficer, stykający się z szeregow
cami rzadziej, rzadziej też ma spo
sobność dawania takiego przykła
du, podczas gdy podoficer jest już 
z samej swej roli takim ciągłym, 
namacalnym, żywym przykładem, 
wzorem dla szeregowców.

O roli tej, istotnie niezmiernie 
trudnej mówi „Podręcznik podofi
cera “ w pkt. 7. Rozdział ten, dość 
zresztą obszerny, omówimy w po
gawędce następnej.

er<}alczyk

TRAGEDJA „ACRONA”
Zarysowujący się już od lat ca

łych konflikt zbrojny między Ja- 
ponją a Stanami Zjednoczonemi— 
w roku 1921, zdawało się, iż zo
stał co najmniej na długie lata od
sunięty, jeśli wogóle nie zażegna
ny ostatecznie. Albowiem traktat 
morski, podpisany w Waszyngto
nie w r. 1921, jako owoc kompro
misu między trzema potęgami 
morskiemi: Anglją, Stanami Żjedn. 
i Japonją, za naczelną zasadę usta
nowił, że odtąd „wyścig zbrojeń" 
na morzu ma ustać i że ustalony 
raz na zawsze w traktacie stosu
nek tonażu 5: 5:3,5 ma pozostać 
bez zmiany nietylko, jako wskaź
nik cyfrowy, ale wogóle jako za
pora przeciwko budowie nowych 
bojowych jednostek morskich.

W tym stanie rzeczy, obie ry
walizujące potęgi morskie—Japonja 
i Stany Zjednoczone doszły po 
roku 1921 do wniosku, iż rozgryw
ka na morzu stała się rzeczą wiel
ce ryzykowną. A to z wielu wzglę
dów; Japonja wolała rozgrywki 
uniknąć — czując swą słabość fi
nansową, tonażową (3,5:5) i do 
pewnego stopnia techniczną, zaś 
Stanom Zjednoczonym nie uśmie
chała się wojna morska na dale
kich, olbrzymich przestrzeniach 
Pacyfiku, gdzie najbliższemi ba
zami operacyjnemi, mogącemi słu
żyć flocie amerykańskiej za opar
cie, jest z jednej strony Honolulu, 
a z drugiej Manilla (odległe od 
siebie o 4800 mil morskich!), a 
więc o zaopatrzeniu ani o napra
wach uszkodzeń mowy być nie 
mogło, poza tern admiralicja St. 
Zj. zdawała sobie sprawę z mniej
szej wartości moralnej własnego 
marynarza, aniżeli marynarza ja
pońskiego, którego patrjotyzm, 
żelazna dyscyplina i pogarda

śmierci nie mają sobie równych w 
świecie. Reasumując, można po
wiedzieć, że oba sztaby admirali- 
cyj zdawały sobie po roku 1921 
sprawę z mniej więcej równych 
swych sił, wobec czego wolały 
rozgrywki uniknąć.

A jednak zbieg interesów poli
tycznych i ekonomicznych był te
go rodzaju, że żadna ze stron nie 
miała złudzeń (i dotąd ich nie ma), 
iż zbrojny konflikt można odsu
nąć, lecz uniknąć go jest niepo
dobieństwem. Ciągły wzrost lud-

Kontradmirai William A  M offet sze f i dowódca 
floty powietrznej St. Z j. A . P. zginął podczas 

katastrofy „Acrona”

ności japońskiej, wyrażający się 
olbrzymią cyfrą 15,9 na tysiąc 
rocznie, doprowadzał do straszli
wego przeludnienia, które zkolei 
pchało Japonję na ląd azjatycki, 
do Mandżurji, Szanghaju, a w o- 
statnich tygodniach nawet już do 
Chin właściwych. A na to właśnie 
Stany Zjednoczone nie mogły pa
trzeć obojętnie.

W tym stanie rzeczy obie stro
ny, będąc zmuszone do zaprzesta
nia „wyścigu zbrojeń" morskich—

musiały się obejrzeć za inną bro
nią.

Bronią tą stać się musiało lot
nictwo. Traktat waszyngtoński, 
nie zawierając żadnych klauzul 
odnośnie zbrojeń powietrznych, 
pozostawił stronom tern samem 
wolną rękę. I oto widzimy, iż po
cząwszy od r. 1924, oba rządy 
zwróciły baczną uwagę na rozwój 
floty powietrznej. O pracy i wy
nikach, do jakich doszły japoń
skie sfery wojskowe, pisaliśmy w 
swoim czasie w artykule p. t. 
„Skrzydła Japonji". Obecnie chce
my dać szkic poczynań amerykań
skich, w szczególności chcemy za
poznać czytelnika z historją bu
dowy dwóch największych dotąd 
krążowników powietrznych świata: 
„Macon" i „Acron".

W roku 1923 na zamówienie 
rządu Stanów Zjednoczonych nie
mieckie zakłady „Luftschiffau — 
Zeppelin" w Friedrichshafen w 
Niemczech, rozpoczęły budowę 
wielkiego sterowca dla potrzeb flo
ty amerykańskiej. Koszt budowy 
sterowca miał wynieść około 1 mi- 
Ijona dolarów. Sterowiec miał 
być przeznaczony do służby czyn
nej we flocie Pacyfiku i z tego 
też względu ze strony amerykań
skiej postawiono za warunek, 
iż sterowiec musi samodziel
nie odbywać dalekodystansowe 
loty morskie. Co rozumiano przez 
„dalekodystansowe loty morskie" 
i o kim myślano, jako o celu tych 
lotów — nietrudno się domyśleć, 
skoro się zważy, iż odległość od 
wybrzeży Kalifornji do wysp Ha
wajskich wynosi 2200 mil mor
skich, a z Honolulu do Manilli 
(najbliższego dla Ameryki punktu 
oparcia na terenach azjatyckich 
w „sąsiedztwie" Japonji) — 4800
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Pierścienie l^onstrukcji stalowej ^Acrona” i „Mącono'^ Sierowiec S i. Z j. A- P- „Acron“

mil morskich, z Honolulu zaś do 
Jokohamy 3400 mil morskich! Wy
konany przez Niemców sterowiec, 
ochrzczony Jako „Los Angeles", 
odbył rzeczywiście szereg lotów 
morskich, które zdecydowały o 
przyjęciu go do służby czynnej 
U. S. A.

Od tego czasu upłynęło lat pięć. 
Technika znów dokonała olbrzy
miego skoku naprzód— „Los An
geles" zaczynał się „starzeć". I oto 
w czerwcu 1928 r. Kongres (par
lament) Stanów Zjednoczonych u- 
chwalił kredyty na budowę dwóch 
sterowców-olbrzymów, każdego o 
nienotowanej dotąd w historji lot
nictwa pojemności 6.500.000 stóp 
sześciennych. Po blisko dwulet
niej budowie, pierwszy sterowiec, 
ochrzczony przez prezydentową 
Hooverową Jako „Acron", (na cześć 
miasteczka Acron w stanie Ohio, 
gdzie zbudowano sterowiec)— zo
stał w sierpniu 1931 roku oddany 
do służby czynnej U. S. Navy. 
W rok później lotnictwo Stanów 
Zjednoczonych wzbogaciło się Je
szcze o drugi, bliźniaczo podobny 
do „Acrona" sterowiec, który na
zwano „Macon". Tak więc Jeszcze 
niadawno flota powietrzna Sta
nów była poważnem ostrzeżeniem 
dla Japonji—bo też i siła bojowa. 
Jaką reprezentowały łącznie oba 
te olbrzymy—była bardzo znaczna 
i przekreślała wszelką nadzieję 
obrony przeciwlotniczej.'||

Jak wszystkie sterówce tego 
typu, „Acron" posiadał szkielet 
metalowy, złożony z szeregu pier
ścieni, połączonych ze sobą po- 
przecznemi przęsłami, które two
rzyły trzy korytarze o przekroju 
trójkątnym. W przeciwieństwie do 
niemieckich Zeppelinów, których 
silniki umieszczone są nazewnątrz 
statku na bocznych ścianach ka
dłuba, co umożliwia artylerji prze
ciwlotniczej zniszczenie silników.

„Acron" posiadał silniki ukryte 
wewnątrz kadłuba. Stało się to 
możliwe, dzięki użyciu, Jako gazu, 
helu, który nie Jest palny, a za
tem wyklucza niebezpieczeństwo 
pożaru statku skutkiem działalno
ści motorów. Wszystkie inne ste
rówce świata zamiast ogromnie 
drogiego helu używają wodoru, 
który wprawdzie Jest tani, lecz 
nie daje gwarancji bezpieczeństwa.

Ho napędu „Acrona" słu
żyło 8 silników systemu Maybach, 
po 560 koni mechanicznych każdy. 
Silniki były 12-cylindrowe, na pa
liwo płynne i łączyły się pozio- 
memi ramionami ze śmigłami, któ
re obracały się pod kątem 90® w 
płaszczyźnie poziomej.

Jedną z najcenniejszych zdo
byczy przy konstrukcji „Acro
na" było szczęśliwe rozwiązanie 
spadku wagi sterowca przy zuży
ciu paliwa. Spadek ten wywołuje 
podnoszenie się sterowca. Dla u- 
trzymania go na poprzedniej wy
sokości trzeba — Jak w „Zeppeli
nie" np. wypuszczać odpowiednią 
ilość gazu. Przy użyciu helu by
łoby to bardzo kosztowne. Znale
ziono więc inne wyjście. Produk
tem spalania ropy Jest dwutlenek 
węgla i para wodna, cięższa od 
spalonej nafty. Zatrzymując część 
tej pary, utrzymuje się nietylko 
równowagę sterowca, ale zyskuje 
cenny balast, który może być w 
razie potrzeby wypuszczony.

Uzbrojenie „Acrona" składało 
się z siedmiu gniazd ciężkich ka
rabinów maszynowych, z pośród 
których Jedno ukryte było w ste
rze sterowca. Jedno tuż nad dzio
bem, po dwa gniazda c. k. m. 
znajdowały się po obu bokach 
sterowca i wreszcie Jedno gniazdo 
w samem środku górnej części ka
dłuba. Poza tern „Acron" posia
dał urządzenia miotaczy bomb o- 
raz, w razie potrzeby, mógł się o

toczyć zasłoną dymną. Biegnące 
wzdłuż całego kadłuba korytarze 
pozwalały nietylko dotrzeć do każ
dego zakamarka i naprawić na
tychmiast każde uszkodzenie, lecz, 
co więcej (i czego dotąd niema 
w żadnym sterowcu) pozwalało 
załodze w razie zestrzelenia kabi
ny głównej przez artylerję prze
ciwlotniczą, schronić się do ka
mery rezerwowej, znajdującej się 
na przeciwległym końcu sterowca, 
tuż pod sterem.

Prawdziwą osobliwością było po
siadanie przez „Acron" własnego 
lotnictwa. Całkowity koszt budowy 
„Acrona" wyniósł 4 miljony dola
rów. Pełny etat załogi wynosił 71 
osób.

W dniu 3 kwietnia, w czasie 
nocnego lotu ćwiczebnego, gdy na 
pokładzie znajdował się admirał 
Moffett, szef amerykańskiego lot
nictwa morskiego—z niewiadomej 
przyczyny wydarzyła się katastro
fa. W ciągu kilkunastu minut, 
śród burzy, wichrów i nocy ol
brzymi sterowiec zapadł się w ot
chłań, grzebiąc pod sobą załogę! 
Nadbiegło na ratunek parowce 
zdołały część ludzi wyratować, 
większość Jednak z admirałem 
Moffettem spoczywa Już na wieki 
w falach oceanu. Po dzień dzi
siejszy nie wiadomo, co było przy
czyną tej olbrzymiej i tak nagłej 
katastrofy.

Strata, Jaką poniosła armja Sta
nów Zjednoczonych Jest bardzo 
wielka — niedarmo prezydent Ro- 
osevelt, w wydanem orędziu do 
narodu, nazwał Ją nieszczęściem 
narodowem Stanów. Ta ostatnia 
katastrofa olbrzymiego i zdawa
łoby się, odpornego na wszystko 
sterowca, zniechęciła amerykań
skie sfery lotnicze wogóle do ste- 
rowców, tak, iż pozostałe sterów
ce zostaną sprzedane dla celów 
lotnictwa cywilnego. If.
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SAMOLOT „BITWY“
Przy końcu wojny światowej 

lotnictwo nie spełniło pokładanych 
w niem nadziei. Państwa walczą
ce, szczególnie zaś Anglja, wie
rzyły w to, źe lotnictwo odegra 
rolę „narzędzia zakończenia woj
ny". Tymczasem właściwości tech
niczne ówczesnych samolotów nie 
mogły jeszcze sprostać operacyj
nym i strategicznym zadaniom, 
stawianym lotnictwu przez naj
wyższe dowództwo.

Kto wie, jakby wyglą
dało lotnictwo w r. 1919; 
w próbie były samoloty 
o wiele potężniejsze, niż 
te, które latały na froncie, 
ilościowo zaś lotnictwo 
miało być co najmniej po
dwojone. Chociaż właśnie 
ta wielka ilość samolotów 
już w r. 1918 odegrała 
bodajże rolę hamulca w 
rozwoju operacyj powietrznych.

Wtedy na froncie zachodnim za
panowała równowaga sił lotnictwa 
zaczepnego (bombardowania) i o- 
bronnego (myśliwskiego). To też 
nawet wielkie ugrupowania samo
lotów bombardujących w dzień nie 
mogły przekroczyć strefy przy
frontowej. W niej się odbywały 
walki powietrzne, które pociągały 
za sobą obustronne duże straty i 
zmuszałv bombardjerów do od
wrotu. Zkolei nieprzyjacielskie sa
moloty myśliwskie nie mogły roz
bitych ścigać, gdyż były narażone 
na spotkanie z samolotami my- 
śliwskiemi strony przeciwnej, wal
ka zaś nad obcym obszarem była 
dla nich przedsięwzięciem prawie 
beznadziejnem.

W rezultacie ani samolot bom
bardowania dziennego, ani wróg 
jego—jednomiejscowy samolot my
śliwski z okresu końca wojny świa
towej — nikogo nie zadowolił.

W powietrzu, jak i na ziemi, po
wstała stabilizacja sił; tylko, że 
na ziemi decydującą rolę odegrały 
okopy, w powietrzu zaś — siła o- 
gniowa i masa działających samo
lotów.

Mówimy ciągle o dziennych dzia
łaniach bombardujących, chociaż 
wiemy dobrze, że lotnictwo może 
latać i bombardować również w 
nocy. Otóż i w tym wypadku 
technika ówczesna nie stała je
szcze na należytym poziomie, 
ż Po pierwsze samoloty nocne te
go okresu były zbyt słabe, po dru

Rya. 1 Amiot, łyp 140 M.

gie — było ich za mało, żeby mo
gły odegrać decydującą rolę. Wresz
cie nocy dogodnych do wykony
wania dalekich lotów jest znacz
nie mniej niż dni, co również krę
puje akcję nocnego lotnictwa bom
bardującego.

Jednakże skutki nocnych bom
bardowań Londynu, Paryża i in
nych wielkich miast Francji, An- 
glji i Niemiec nie były tak nikłe, 
żeby je można było lekceważyć. 
Przeciwnie, przysporzyły one dużo 
kłopotu tak rządom, jak i naczel
nym dowództwom państw walczą
cych.

Obrona wielkich miast pochło
nęła (kosztem frontu) dziesiątki 
tysięcy żołnierzy, setki armat, set
ki balonów zaporowych, reflekto
rów, setki samolotów myśliwskich, 
tysiące kilometrów drutu telefo
nicznego, no i grube miljony fran
ków, funtów szterlingów, marek, 
lirów i t. p.

Po wojnie—obok dalszego wspa" 
niałego rozwoju techniki—przyszła 
reakcja na niemożliwie długi, wy
czerpujący obie strony walczące, 
okopowy sposób prowadzenia woj
ny.

Podobnie jak dziś dąży się na 
ziemi do szybkiego rozstrzygnięcia 
losów wojny zapomocą manewru, 
tak i w powietrzu lotnictwo chce 
odrazu stoczyć decydującą bitwę. 
Wynik jej musi zapewnić jednej 
ze stron „panowanie w powietrzu^.

To zaś panowanie można osią
gnąć jedynie przez zniszczenie lot

nictwa nieprzyjaciela, a 
do tego prowadzi bitwa, 
albo bombardowanie sa
molotów na ziemi, lub też 
oba te działania razem.

Sprzęt lotniczy czasów 
wojny światowej nie pozwa
lał na prowadzenie żadnej 
z tych akcyj w szerokim za
kresie. Bitwy powietrzne 
odbywały się codzień, lecz 

były zbyt krótkotrwałe. Samolot 
myśliwski, zdolny do napadu i do 
narzucenia nieprzyjacielowi walki, 
tracił te zdolności z chwilą, gdy 
przekraczał linję frontu. Inne sa
moloty wogóle mogły się tylko 
bronić.

Do walki powietrznej można 
więc było wykorzystać jedynie wą
ski (20—30 km) pas przyfronto
wy, który samoloty przelatywały 
w ciągu kilku lub kilkunastu mi
nut. Niszczyć zaś samoloty nie
przyjaciela można było tylko w no
cy, i to na lotniskach, które zresztą 
łatwo można było zamaskować. Na
tomiast w dzień, przy znacznem od
daleniu lotnisk od frontu, były 
one dla lotnictwa bombardującego 
nieosiągalne.

Wobec tego wytworzyła się ta
ka sytuacja, że lotnictwo bombar
dujące było za słabe (za mało u- 
zbrojone), żeby wytrzymać walkę 
z lotnictwem myśliwskiem i lecieć
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dalej na tyły nieprzyjaciela i bom
bardować jego samoloty, fabryki, 
składy, szkoły lotnicze i t. p. na 
•ziemi, zaś lotnictwo myśliwskie 
zkolei okazało się niedość silne, 
żeby rozciągnąć swój napad poza 
własne terytorjum, a mogło je tyl
ko skutecznie bronić.

Po wojnie światowej, a raczej 
już przy jej zakończeniu, powstała 
myśl stworzenia samolotów zdol
nych do przebicia się siłą przez 
zaporę nieprzyjacielskiego lotnic
twa myśliwskiego, któreby potra
fiło albo narzucić lotnictwu prze
ciwnika bitwę w powietrzu, albo 
też zbombardować go na 
ziemi, jeżeli on tej bitwy 
nie przyjmie.

. Samoloty takie nazwano 
-samolotami „bitwg^, lub 
teiż „krążownikamipowietrz
nymi^.

Jednym z najnowszych 
typów tego rodzaju samo
lotów jest wielomiejscowy 
„AMIOTlAOM^ konstrukcji 
francuskiej firmy S.E.C.M.

Samolot ten ma dwa 
silniki. *)

! Szybkość jego na wysokości 4.000 
m przewyższa 240 km/godz. Cię
żar użyteczny sięga prawie 1.5o0 

-kg, w co wchodzi szesnaście 57 
kg bomb (912 kg), czyli że eska
dra Amioi ów może przewieźć jed
norazowo około 10 tonn materja- 
łów niszczących.

Załoga samolotu składa się z 
5 ludzi: 1 pilota, 3 strzelców i 
1 bombardjera-nawigatora^

 ̂ Na rysunku 2 widzimy we
wnętrzne urządzenie samolotu w 
przekroju pionowym (u góry) i — 
poziomym (na dole).

Liczby 1, 9, 19 oznaczają zdwo
jone, ruchome karabiny maszyno
we „Le«;is’a “, z których można 
strzelać wprzód, w tył, wdół i wgó- 
rę, krótko mówiąc — na wszystkie 

' strony samolotu, czego nie było 
' w dawnych maszynach dwu a na

wet trzymiejscowych.
Liczby 2, 17, 21 oznaczają tar

cze z nabojami do k. m. (po 8 dla 
każdego Strzelca).

3, 8, 18, 27—butle z tlenem dla 
lotów na wielkich wysokościach 
(27 — 2 butle: dla bombardjera i 
pilota).
 ̂ Bombardjera-nawigatora obar
czono wieloma czynnościami, lecz 
jest on wolny od pilnowania po
wietrza, co na samolocie wymaga 
dużego i stałego napięcia uwagi.

*) Samolot ten jest obecnie w próbie, 
ścisłe jego dane nie są dotychczas ogło
szone.

Ma on (liczby 4 i 28) dźwignie 
wyrzutników bomb, dalej — apa
raty radjo: nadaw czy (5) i odbior
czy (25), z bębnem anteny (12) i 
prądnicą (15). Oprócz tego: aparat 
nawigacyjny (11), aparat fotogra
ficzny (14), wreszcie (6 i 26) przy
rząd, zapomocą którego porozu
miewa się z pilotem.

Pilot ma przed sobą (13) tabli
cę przyrządów: z licznikami obro
tów, wysokościomierzem, zegar
kiem i t. p. i obok (23) skrzynkę 
z rakietami sygnałowemi.

Liczbą 7 oznaczono przyrząd, za
pomocą którego strzelcy zwracają
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sobie nawzajem uwagę w chwili 
ukazania się nieprzyjaciela.

Każdy lotnik zaopatrzony jest 
w spadochron, zawieszony na ka
dłubie samolotu (10 i 24).

Liczbą 16 oznaczono wyrzutnik 
bomb, których jest 2, każdy na 
8—58 kg bomb. Liczbami 20 i 22— 
siedzenia tylnego Strzelca i bom- 
bardjera-nawigatora.

Można sobie wyobrazić rój A- 
mioVów z 3 kluczy, po 3 samolo
ty każdy (eskadra), lecących w 
ogniowej łączności. Dla jedno lub 
dwumiejscowych samolotów my
śliwskich cel ten nie jest łatwy 
dó osiągnięcia. Eskadra Amiot'ów 
ma 54 k. m., z których co najmniej 
Ys, t. j. 18 może w każdej chwili 
skupić swój ogień na każdym z 
samolotów nieprzyjaciela.

Jeżeli nieprzyjaciel nie chce 
przyjąć walki, wyładuje się mu 
na lotnisko około tonny bomb.

Gdy zaś pomnożymy te liczby 
przez 10 lub 20, albowiem Fran
cuzi w działaniach niszczycielskich 
operują pułkami i brygadami, o- 
trzymamy wynik bardzo i bardzo 
imponujący.

Zaznaczyć tu trzeba, że Anglicy 
bardziej jeszcze udoskonalili obro
nę tyłu wielkich samolotów, wy
nosząc stanowisko tylnego Strzel
ca na koniec kadłuba. Oczywiście, 
rozwiązanie takie wymaga pewnej 
zmiany ułożenia sterów (przesu
nięcia wprzód).

Dla porównania podany jest ry

sunek irzijmiejscowego samolotu 
tejże firmy francuskiej—Amiot 122 
B. P. 3, o jednym silniku, z ostrza
łem wprzód tylko przez stałe (nie
ruchome) k. m. pilota. Jest to ma
szyna dość silna, jednak nie tak 
}a.k Amiot lAO.

Samolot do bombardowania i 
fotografowania Amiot 122 B. P. 3 
trzymiejscowy, uwidoczniony jest 
na rysunku 4.

1 — pilot; 2 — strzelec samoloto
wy; 3 — bombardjer; 4 — silnik 
„LORRAINE DIETRICH^ 650 MK; 
5 — chłodnica wody; 6 —chłodnica 
oliwy; 7 — przedni zbiornik ben

zyny; 8 — tylny zbiornik 
benzyny; 9 — dodatkowy 
zbiornik benzyny, który 
można zastąpić pionowym 
wyrzutnikiem bomb; 10— 
zbiornik oliwy; 11 wy
rzutnik bomb „G. P. 17.“; 
12 — k. m. „ Yickers^ ;̂ 13 — 
zdwojone k. m. „Lewis^  ̂ na 
obrotnicy „ 0.“; 14—k. m. 
,,Lewis^  ̂ do strzelania pod 
kadłub; 15—8 tarcz z nabo
jami do górnych ,jLewi- 
s’ów“; 16—6 tarcz z nabo

jami do dolnego ,,Lewis\a^^; 17 — 
dźwignie wyrzutnika bomb „G. P. 
G.“; 18 — schodki i otwór do ce
lowania przy bombardowaniu; 19— 
dźwignie wyrzutnika bomb oświe
tlających „M/c/j/zn“; 20—dźwignie 
do przełączania zbiorników ben
zynowych; 21 dźwignia do zu
pełnego zamknięcia dopływu ben
zyny; 22̂ —dźwignia do zbiornika 
oliwy; 23 — ster wysokości; 24 — 
przyrząd do porozumiewania się 
załogi; 25 — aparat fotograficzny; 
26—rozrzutnik 27—aparat
radjo; 28 — rurka antenowa; 29 — 
drzwiczki wejściowe; 30 — butle
z tlenem; 31 — boczne okienka.

*
*  *

Samolotów, omówionych w dru
giej części artykułu, nie można 
zaliczyć do samolotów „ogólnego 
przeznaczenia“, gdyż nie byłoby 
zgodne z zasadą oszczędności uży
wanie tych olbrzymów do pracy 
na małych odległościach od frontu.

Jednak przy wykonywaniu lo
tów dalekich są one również uni
wersalne. Przedewszystkiem bro
nią się same, następnie są zdol
ne do dość poważnych działań ni
szczycielskich, mogą wykonywać 
operacyjne i strategiczne rozpo
znanie, gdyż są zaopatrzone w a- 
paraty foto i radjo i mają specjal
nych obserwatorów-bombardjerów 
nie obarczonych żadną inną czyn
nością. Mogą one latać tak w dzień 
(silna obrona ogniowa), jak i w 
nocy (pewność działania dwóch
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lub więcej silników i dobre ich 
rozmieszczenie, rakiety oświetla
jące).

Wobec tego możnaby było na
zwać je samolotami „ogólnego 
przeznaczenia — o wielkim zasię- 
gu“.

Nowoczesne tendencje techniki 
i taktyki lotnictwa wskazują na 
to, że w najbliższej już przyszło
ści większą część lotnictwa woj

skowego będą stanowić dwa ro
dzaje samolotów „ogólnego działa
niâ  ̂ — pola walki (omówione w 
pierwszej części artykułu) dale
kiego działania.

Oczywiście, dla obrony frontu i 
głębi kraju pozostaną myśliwskie 
samoloty jednomiejscowe, jako naj
szybsze i niedrogie a bardzo nie
bezpieczne w rękach dobrych pi- 
lotów-myśliwców.

Pozostaną również samoloty 
łącznikowe, czyli—jak je dziś na
zywamy — towarzyszące, jako sa
moloty najtańsze i niewybredne 
w stosunku do terenu.

Wreszcie nietylko pozostaną,lecz 
rozwiną się w dużą gałąź lotnic
twa, samoloty transportowe, o 
których warto pomówić oddzielnie.

S. A -óki

o  NASZYM IMPORCIE
Importem nazywamy towary, 

sprowadzane do kraju z zagrani
cy. .

Jak dotychczas sprzedajemy 
więcej, aniżeli kupujemy u ob
cych.

Import, zarówno jak i eks
port, zmniejsza się z roku na 
rok.

Zniżka importu, w porównaniu 
z rokiem 1931 wynosi 58,7®̂ . I tak 
rok 1931—2.931.600 *) tonn war
tości 1.468.000 tys. zł. rok 1932 
—-l.787.OOo tonn wartości 862.000 
tys. zł.

W artykule o naszym eksporcie 
pisaliśmy, że Polska ma dodatni 
bilans handlowy, wyrażający się 
w r. 1932' sumą 221.820 tys. zł. 
nadwyżki wywozu nad przywo
zem. Na bierny bilans handlowy 
mogą sobie pozwolić tylko bardzo 
bogate państwa (jak np. Anglja, 
Francja, Stany Zjedn.), lub posia
dające własne kopalnie złota, któ
re pozwalają im pokrywać w ten 
sposób odpływ kruszcu zagrani
cę za sprowadzane towary.-

Jak wiadomo, jesteśmy krajem 
rolniczym, bardzo mało uprzemy
słowionym, wywozimy przeważnie 
surowce, lub półfabrykaty, spro
wadzamy natomiast głównie to
wary przemysłowe, lub kolonjal- 
ne, o czem najlepiej mówi zesta
wienie wag i naszego eksportu i 
importu. - -
Wywieźliśmy 13.504.000 tonn war

tości 1.084.000 tys. zł.
Sprowadziliśmy 1.787.000 tonn war

tości 862.000 tys. zł, 
czyli za tonnę towaru zagranicz
nego musimy dawać prawie sie
dem tonn towarów własnych.

Udział naszych dwóch portów

w przywozie, t. zn. Gdyni i Gdań
ska jest prawie jednakowy, bo 
przez Gdynię sprowadziliśmy
349.000 tonn przez Gdańsk —
345.000 tonn. Jednakże wartość 
towarów, przychodzących przez 
Gdańsk, jest o 25^ wyższa.

W przywozie, jak i w wywozie, 
zachowany jest podział na 29 grup. 
Wykres I wyszczególnia osiem 
ż pośród nich, które pozwolą się 
zorjentować w głównych przed
miotach importu.

W grupie „Materjały i wyroby 
włókniste" najpoważniejszą pozy
cję zajmuje bawełna, której spro
wadzamy rocznie przeszło 50 tys. 
tonn wartości 85 milj. zł. Więk
szość bawełny pochodzi ze St. 
Zjednocz., poza tern z Egiptu i In- 
dyj ang. Zapoczątkowany został 
ruch, zmierzający do zastąpienia—

—900 iriflJonóM t ł

*)'Liczby powyżej 5 zaokrąglamy.

W miarę możności—bawełny lnem, 
którego moglibyśmy mieć poddo- 
statkiem, aczkolwiek statystyka 
wskazuje, że zarówno obszar za
siewu lnu, jak zbiór nasion i włók
na zmniejszyły się wydatnie na 
przestrzeni minionych 3 lat. Tak 
więc, gdy w 1930 r. zasiano 115.000 
ha, a zebrano 593.100 q, to w ro
ku 1932 zasiano zaledwie 93.680 
ha, zebrano natomiast 416.700 q. 
Podobnie zmniejszyły się i zbiory 
włókna lnianego. Gorącym rzecz
nikiem zamiany bawełny lnem i

rozwoju Iniarstwa jest gen. L. Że
ligowski. Jak zwykle na ten apel 
pierwsze odezwało się wojsko, za
kupując wielkie ilości płótna lnia
nego na bieliznę, pościel i dreli
chy.

Równie ważnym .przedmiotem 
importu jest wełna prana i nie- 
prana (35 milj. zł), której lwia 
część przychodzi do nas z Austra- 
Iji, oraz wełna czesana, barwiona 
i niebarwiona—28 milj. zł. Razem 
uczyni to 63 milj. zł.

Rolnicy nasi powinni zastano
wić się nad tern, czy nie wartoby 
podjąć hodowli owiec na większą 
skalę, zwłaszcza, że ceny wełny 
na rynkach krajowych utrzymują 
się w granicach od 2,5 do 2,9 zł 
za kg. Samowystarczalność w tej 
dziedzinie pozwoliłaby zatrzymać 
w Polsce dziesiątki miljonów zło
tych rocznie. Przywóz wełny i od
padków wełnianych w latach 
1926/31 wynosił 111,631 tonn i 
wypompował z Polski 925 milj. zł, 
a więc bez mała miljard!

Instytucje państwowe, których 
roczne zapotrzebowanie wynosi 
około 900.000 m sukna, stawiają 
jako warunek, że fabryki obowią
zane są do 40^ domieszki wełny 
krajowej. Klauzula ta sprawia, iż 
cała nadwyżka wełny, pozostająca 
po potrąceniu potrzeb własnych 
producenta, zostaje zużyta przy 
obstalunkach państwowych.

Mimo to ilość owiec w ciągu o- 
statnich lat kilkudziesięciu ogrom
nie się zmniejszyła. W roku 1870, 
przy znacznie słabszem zaludnie
niu, liczono na ziemiach polskich 
ponad 12 miljonów szt., w r. 1831 
tylko 2.600 tys. sztuk.

Musimy pamiętać, że posiada
nie niezbędnej ilości własnej weł
ny jest nam konieczne nietylko 
ze względu na stan bilansu han-
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diowego, ale i na wypadek wojny. 
Żołnierz, aby wojować, musi być 
ubrany ciepło. Warto tu przyto
czyć słowa ppłk. J. Dżugaya: 
„Wełna polska, podobnie jak i len 
polski — to surowce niezbędne, 
których produkcję należy rozwi
nąć do granic pokrycia najnie
zbędniejszych potrzeb państwa".

Obok wełny i bawełny stoi przę
dza bawełniana różnych gatun
ków—19.400 tys. zł, przędza weł
niana—9.280 tys. zł, przędza jed
wabna—10.580 tys. zł, płótna ba
wełniane i perkale—10.460 tys. zł, 
chustki, tiul i fulary jedwabne — 
19.880 tys. zł.

Na drugiem miejscu naszego 
przywozu stoją produkty spożyw
cze z kwotą blisko 160 milj. zł 
(wykres U).

Trzecia zkolei grupa przywozu, 
kryjąca się pod tajemniczą osłoną 
„produktów zwierzęcych", mieści 
nast. towary:

skóry futrzane, surowe (Austra- 
Ija, Niemcy, Anglja *) — 18.060 
tys. zł,

skóry bydlęce świeże, suszone 
i solone (Brazylja, Niemcy, Cze
chosłowacja)—17.550 tys. zł,

skóry, lakier na obuwie i t. p. 
— 15.590 tys. zł,

futra (Rosja, Anglja, Francja)
— 10.010 tys. zł,

obuwie (Czechosłow., Austrja)
— 5.690 tys. zł.

Należy przypuszczać, że gospo
darka narodowa nie poniosłaby 
uszczerbku, gdyby można było za
bronić przywozu luksusowych fu
ter, lub obuwia. Warszawskie obu
wie ma swoją ustaloną markę i nie 
potrzeba chyba miljonów pako
wać obcym fabrykantom i szew
com.

Grupa „materjały i przetwory 
chemji org." obejmuje:
łoje zwierzęce przerobione i nie

przerobione (Argentyna, Holan- 
dja)—11.530 tys. zł,

ekstrakty garbnikowe (Argentyna) 
— 10.880 tys. zł,

olej palmowy i kokosowy 9.080 
tys. zł,

poza tern przeróżne chemikalja i 
lekarstwa.
Bielidła, różu, pudru, pomady 

kosmet., środków na farbowanie

włosów i perfum sprowadzono w 
ciągu roku za 2.300 tys. zł. Praw
dopodobnie są to produkty pierw
szej potrzeby, tak przynajmniej 
twierdzą nasze panie. Że są ko
nieczne—przykładem Rosja sowiec
ka, gdzie niema masła i mięsa, 
gdzie brak chleba i kartofli, ale 
gdzie wszędzie można dostać po- 
madki do ust.

Grupa „metale i wyroby z nich" 
ma charakter bardziej użytkowy, 
obejmując takie np. artykuły przy
wozu, jak:
łom i stare żelaziwo (na użytek 
naszych hut żelaznych) z Anglji, 
Belgji — 7.620 tys. zł,
miedź (Niemcy) — 5.200 tys. zł, 
cyna (Holandja, Niemcy) — 2.560 
tys. zł,
nikiel (Niemcy) 1.060 tys. zł, oraz 
wszelkiego rodzaju wyroby że
lazne.

*) Kolejność krajów eksportowych do 
Polski, na podstawie danych tylko za 
grudzień 1932 r.

Grupa „maszyny i aparaty", któ
rych rocznie sprowadzamy prawie 
za 42 milj. zł, obejmuje wytwory 
przemysłowe, niezbędne dla roz
woju i ulepszenia naszego prze
mysłu. W niektórych działach u- 
niezależniliśmy się już całkowicie 
od zagranicy. Wyrabiamy silniki, 
parowozy, samochody i świetne 
samoloty, rowery, aparaty telefo
niczne i telegraficzne, oraz wiele 
innych.

Rzecz prosta, że dla wyrobu 
niektórych maszyn nie opłacałoby 
się narazie uruchamiać własnych 
fabryk, to też musimy sprowa
dzać je z zagranicy.

Gorzej już jest, gdy tą zagrani
cą są—Niemcy.

W ostatniej wreszcie grupie 
(rośliny i części oddzielnie nie- 
wymienione) mamy:
siemię lniane (Argentyna, Niemcy) 

3.330 tys. zł,
inne nasiona oleiste (Rumunja) 

9.800 tys. zł,
kopra (jądra kokosowe) 3.520 tys. 

zł.

Głównym naszym dostawcą są 
Niemcy z kwotą (za 11 mieś. ub. 
r.) 157.275 tys. zł,
II Anglja 67.600 tys. zł,
III Francja 54.160 tys. zł.

W chwili obecnej, gdy Niemcy, 
prowadzące z nami od 1925 r. 
wojnę gospodarczą, przystąpiły za
ciekle do tępienia żywiołu polskie
go w Niemczech, naszem przyka
zaniem narodowem powinno być 
unikanie kupowania wszelkich wy
robów niemieckich. Nawet tak za
ciekli szowiniści, jak obecnie rzą
dzący Rzeszą hitlerowcy, najszyb
ciej  ̂i najboleśniej odczują uderze
nie ich po kieszeni. Niemcy z pierw
szego miejsca w krajach importu
jących do Polski, powinni zejść 
na jedno z ostatnich. To będzie 
jedna z naszych odpowiedzi na 
nagankę przeciwko „Polacken".

Dane za miesiąc styczeń i luty 
r. b. mówią o dalszem kurczeniu 
się naszego handlu. Ten stan rze
czy zaczyna niepokoić nasze sfe
ry gospodarcze, wskazujące na to, 
że np. wywóz masła z 56.300 tys. 
zł. W r. 1931 spadł na 3.860 tys. 
zł, w r. 1932, a więc zmniejszył 
się przeszło 14-krotnie. Ponieważ 
na rynku krajowym ukazuje się 
masła więcej, aniżeli on może 
wchłonąć przy obecnej sile kup
cze j ludności, przeto ceny spada
ją ze szkodą dla wytwórcy.

Europę powojenną, i nietylko 
Europę, ogarnęła jakaś psychoza 
samowystarczalności, zamykania 
swych granic dla towarów za
granicznych. Wszyscy chcą wię
cej sprzedawać, aniżeli kupują 
sami.

Gdzie więc są ci, co poniosą ofia
ry tej polityki wysokich ceł?
I gdzie jest kres barjerom cel
nym?

Świeżo czytamy, że „z powodu 
ograniczenia produkcji swych fa
bryk Austrja zamierza zmniejszyć 
o 26%̂ import węgla". Kopalnie 
polskie odczują to zarządzenie 
również. Odbije się ono bezpo
średnio na skórze naszego górni
ka—i tak „dookoła Wojtek".

Światowy handel stopniowo za
miera, choć ludzi-konsumentów 
przybywa. Zarazem zapasy towa
rów stale wzrastają (kawa, psze
nica... amunicja).

Mimowoli rodzi się pytanie: do
kąd dążymy i jaka burza rozpro
szy gromadzące się nad nami 
chmury?

K. J.
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. / c ż r o r o  Wigry. Wycieczka kajaliowców z Warszawy i z  Wilna
w I 932  r. F o t. W ł. G rz e la k

Rodzina kpl- J- Siwkowakiego przy posiłku u) czasie jednej z  wy
cieczek kujokowych

WĘDRÓWKI WODNE
Każdy przyzna, że turystyka 

jest rzeczą przyjemną i pożytecz
ną. Kształci, bawi, ukazuje kraj, 
jego przyrodę, zabytki i mieszkań
ców, ożywia umysł doznanemi 
wrażeniami. To też coraz chętniej 
ludzie poświęcają jej czas, wolny 
od pracy. Wędrują pieszo, autem, 
mytocyklem, rowerem, koleją, ae
roplanem, jachtem, łodzią, kaja
kiem. Gzem kto może, co kto lu
bi, na co kogo stać... Jałowe i 
nudne wypoczywanie w jednem 
miejscu straciło urok.

Rzeki pozostały do dziś najcie- 
kawszemi arterjami, skąd można 
oglądać kraj bodajże w najpięk
niejszej, nieskalanej kurzem, sza
cie. Dlatego też stały się, podob
nie jak góry, terenem ściągającym 
z każdym sezonem rosnącą rze
szę wodniaków-turystów.

Doskonałym środkiem, ułatwia
jącym podróże wodne, stał się ka
jak, a zwłaszcza kajak składany 
z powłoki gumowej i prętów drew
nianych. Taki rozebrany składak 
mieści się w trzech futerałach, 
które można zabierać do wagonu 
osobowego, jako bagaż ręczny. 
Sport kajakowy wszedł ostatnio 
w fazę wprost żywiołowego roz
woju. Uprawiany jest nietylko 
na podmiejskich odcinkach rzek. 
Kajakami wędrują po całej Polsce 
wioślarze, harcerze, młodzież szkol
na, narciarze, oficerowie. Wędrów
ki wodne nieobce są też podofi
cerom, którzy już przemierzyli 
wiosłami, (niekiedy własnego wy
robu), znaczne połacie kraju, zwła
szcza na kresach wschodnich, 
r  Kajak jest typem łodzi, naj
zręczniej pokonywającym różne 
przeszkody. Przecina fale, stacza 
się przez bystrza i jazy, przeska

kuje progi, ślizga się po kamie
niach, dociera do miejsc nieprzy
stępnych dla zwykłej łodzi wio
ślarskiej, ba, potrafi się nawet 
borykać z falami morskiemi! Z 
każdej niemal opresji wychodzi 
zwycięsko, stwarzając dla wędrow
ca niezapomniane emocje. Ich 
wspomnienia stanowią potem moc
ną więź, łączącą towarzyszów wę
drówki.

Poza znajomością pokrewnego 
sportu pływackiego, wędrowanie 
kajakiem nie wymaga specjalnych 
treningów i przygotowań teore
tycznych. Zamiłowany turysta mo
że się śmiało puścić z prądem 
rzeki, którą trzeba uznać za naj
lepszą instruktorkę. Rzeka prak
tycznie przeszkoli wędrowca. Bę
dzie się marszczyć na ukrytym 
kamieniu, aby ostrzec przed nie
bezpieczeństwem, będzie się odci
nać smugą odmiennej wody, aby 
Ariradzić mieliznę i uchronić od 
utknięcia, będzie już zdała szu
mieć, że czyha jakaś przygoda i 
w ten sposób zapozna szybko z 
tajemnicami szlaku wodnego. Ży
wa woda bowiem jest sojusznicz
ką wioślarza. Przyjmuje zazwy
czaj w górnym swym biegu „fry
ca", a oddaje u ujścia „wygę". 
Kto ma przy tern serce, w którem 
płonie trochę miłości do kraju i 
włóczęgi, ten będzie pojętnym 
uczniem.

Wybór szlaku, przy bogactwie 
sieci wodnej naszego kraju, jest 
rzeczą bardzo wdzięczną i łatwą. 
Wystarczy rozejrzeć się na mapie. 
Oczywiście — uwagę naszą zwróci 
odrazu Wisła, „wykreślająca—jak 
mówi Żeromski — kierunek we
stchnieniu polskiemu" do morza, 
i nadająca wszystkim wycieczkom

wodnym naturalny pęd ku swemu 
ujściu w „bursztynową bramę".

Pierwszą po odzyskaniu niepod
ległości załogą wioślarską, która, 
zmierzywszy wiosłami wiślany 
szlak od Krakowa, tę bramę prze
była, by po wielodniowych tru
dach spocząć na ojczystem wy
brzeżu w Gdyni, była załoga woj
skowa z Grodna, złożona z ośmiu 
oficerów i podoficerów, pod ste
rem płk. dr. Wacława Szredersa. 
Było to 27 lipca 1924 roku przed 
zmierzchem. Nazajutrz o świcie 
wypłynęła na polskie morze zało
ga Klubu Wioślarskiego „Wisła" 
z Warszawy, pod sterem Wacława 
Zajączkowskiego, aby również na 
piasku gdyńskim zakończj/ć swą 
odyseję wodna, rozpoczętą przed 
trzema tygodniami u stóp góry 
Baraniej. Te dwie osady, spot- 
kawszy się na Wiśle pod Kazi
mierzem, jakgdyby współzawodni
czyły ze sobą na całym szlaku o 
to, która z załóg pierwsza powita 
morze. Wyczyn załogi warszaw
skiej był o tyle pełniejszy, że 
przepłynęła ona całą długość Wi
sły spławnej, zwiedziwszy uprzed
nio jej źródła na Śląsku.

Od tego czasu „królowa pol
skich rzek" w każdym sezonie 
śle ku Bałtykowi, zahartowywaną 
przez siebie, rzeszę młodych wę
drowców, zbieraną z nad wszyst
kich dopływów. Iluż to młodzień
ców odbyło już podróż do Gdań
ska kajakiem, własnoręcznie „wy
struganym", a ilu marzy o takiej 
cudownej podróży!

A przecież są rzeki piękniejsze 
od szarej, szeroko rozlanej, toczą- 
czej się wśród łach, przykos i ła
wic Wisły! Prawdziwą rozkosz 
jazdy kajakiem daje dopiero rzeka
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lesista, snująca się wśród puszczy, 
pod sklepieniem sosen i buków, 
rozkosz daje rzeka górska, z szu
mem niosąca swe wody między 
urwistemi brzegami, poprzez pro
gi i głazy.

Dunajec, przełamujący Pieniny, 
Brda, szemrząca z borami Tuchol- 
skiemi. Czarna Hańcza, wrzynają
ca się w sam środek puszczy Au
gustowskiej, Wilja, biegnąca wśród 
zielonych pagórków Wileńszczy- 
zny, jar Dniestrowy, aż po okopy 
św. Trójcy, Niemien, płynący od 
granicy sowieckiej do litewskiej 
i tyle innych rzek, jezior i kana
łów—to tereny, z których turyści 
wodni stwarzają sobie raj na zie
mi. Są dla siebie odkrywcami co
raz to nowych szlaków. Zwiedza
ją po drodze miasta, poznają 
piękno naszej ziemi, nawiązują 
łączność z ludem wiejskim, przy
nosząc mu wieści z szerszego świa
ta i nawzajem dowiadują się o 
miejscowych sprawach.

Wędrówki wodne objęły już ca
łą Polskę, wzdłuż i wszerz. Nie
wiele pozostało rzeczek, gdzie ka
jak jeszcze nie dotarł i będzie ich 
co rok mniej. Od nadniemeńskich 
Stołpców do Międzychodu nad 
Wartą, od Gdyni do Zaleszczyk, od 
podhalańskiego Dunajca do Naro- 
czy i Bracławia, od śląskiej Przem- 
szy po wołyńską Horyń — wszę
dzie dotarli już przy pomocy wio
sła nasi wodni turyści, a nawet 
granicę przekraczali. Widziały ich 
już nieraz obce wody.

W roku 1926 odbyła się pierw
sza zagraniczna wyprawa wodna 
pięciu członków Klubu Wiośl. 
„Wiśła“ (pod sterem W. Zającz
kowskiego) — z Warszawy przez 
Bydgoszcz, Kostrzyń i Frankfurt 
n/Odrą do Berlina. W roku na
stępnym trzej członkowie Klubu 
Wiośl. z r. 1904 w Poznaniu (bra
cia Czamańscy), wyruszyli na mo
rze Czarne. Popłynęli Wartą, Odrą 
(pod prąd), Morawą i Dunajem, 
wracali zaś Prutem, Sanem, Wi
słą i Notecią. Trzy miesiące trwała 
ta podróż. W roku 1930 trzej inni 
członkowie tegoż klubu (Wacho
wiak, Kajkowski), odbyli ciekawą 
wędrówkę z Poznania przez Berlin 
i Paryż do Hawru. Tegoż roku 
sześciu akademików z Wilna, pod 
wodzą dr. W. Korabiewicza, spły
nęło kajakami z Polski do Kon
stantynopola — Orawą, Wagiem, 
Dunajem, morzem Czarnem i Bo
sforem. W następnym roku dr. 
Korabiewicz, już sam, wyruszył 
kajakiem zK onstan tynopo la ,, i 
wśród wielu niebezpieczeństw, 
czyhających na morzu Egejskiem,

dotarł do Aten. W roku 1929 kpt. 
mar. K. Prószyński (KI. W. „Wi
sła") odbył podróż na małym ża
glowym kajaczku do Kopenhagi 
i na wyspę Rugję.

Poza temi wybitnemi wyczyna
mi naszych turystów, dokonanemi 
na olbrzymim, europejskim szlaku: 
Ateny—Kopenhaga—Hawr, odbyły 
się jeszcze nieco skromniejsze wy
cieczki zagraniczne: malowniczą 
Wełtawą z Budziejowic do Pragi 
(„Wisła" 1930, W.T. W. 1932), Se
retem do Constanzy (Ofic. Yacht 
KI. i A.Z.S. W-wa 1930), górskim 
Wagiem do Komarna (kluby war
szawskie 1931, A. Z. S. Kraków 
1932), Prutem do Warny (Wojsk. 
KI. Sp. „Wawel", Kraków 1932).

Wśród wycieczek, odbytych po 
kraju przez osady wojskowe, na

Bzura między Łęczycą a Łowiczem
F o t. W ł. G rz e la k

wyróżnienie zasługuje: z Równego 
przez kanały Ogińskiego i Augu
stowski do Warszawy (około 1.500 
km), odby ta w r. 1926 przez członków 
Sekcji Wioślarskiej 13 dyw. piech.: 
por. B. Jankowskiego, por. S. Bo
rowskiego, sierż. Bierońskiego, pod 
sterem płk. Dojan - Surówki. Że 
turystyka wodna cieszy się w woj
sku popularnością, świadczy fakt, 
iż nieraz całe rodziny spędzają 
zdrowo urlop pod namiotem i w 
kajaku.

Taką „pływającą rodzinę" ma 
kpt. Józef Siwkowski z Wilna. Z 
żoną, synkiem i córką popłynął 
w r. 1931 łW swoim „Kopiście" 
(tak się nazywa ten „rodzinny" 
kajak), z Wilna do Gdyni, a w r. 
ubiegłym, przy pomocy tegoż „Ko
pisty" „zbadał puszcz litewskich 
przepastne krainy". Od jeziora 
Dzisna do Dźwiny, od Dźwiny do 
Drujki i jezior Bracławskich, od 
Dryświat przez Miadziołkę do Na-

roczy i z Naroczy do Wilna. Po
znał prawdziwie zaczarowany kraj! 
Włożył w to niemało trudu, za co 
otrzymał honorową plakietę i dy
plom Pol. Związku Kajakowego.

Niezależnie od wycieczek poje- 
dyńczych, jedną, lub dwoma ło
dziami, były już kilka razy orga
nizowane tak zwane „spływy", 
czyli wycieczki zbiorowe, złożone 
z całej flotylli wioślarskiej. W r. 
1926 odbył się pierwszy taki spływ 
z Warszawy do Gdańska, urzą
dzony staraniem redakcji Sportu 
Wodnego. W r. 1929 odbył się 
wielki spływ z udziałem 125 wio
ślarzy z całej Polski do Poznania, 
na Powszechną Wystawę Krajo
wą, zorganizowany staraniem re
dakcji Kurjera Porannego. W r. 
1930, w dziesięciolecie odzyskania 
dostępu do morza, odbył się po
dobny spływ na morze, zorgani
zowany przez Polski Związek To
warzystw Wioślarskich, z udzia
łem 22 kajakowców czeskich, któ
rzy przepłynęli całą Wisłę.

W roku bieżącym Liga Morska 
i Kolonjalna przystępuje do orga
nizacji powszechnego, manifesta
cyjnego spływu „przez Polskę do 
morza". Spływ ten, do Torunia 
ma mieć charakter „gwiaździsty" 
i niekrępujący, od Torunia zaś, 
jako stolicy Pomorza, obchodzącej 
w roku bieżącym jubileusz 700- 
lecia, do Gdyni — gromadny.

Z dziedziny turystyki wodnej, 
którą opiekują się związki spor
towe: wioślarski i kajakowy, uka
zały się dotychczas następujące 
publikacje: Wł. Grzelak, Łódką 
z biegiem Wisły (1926, wyd. II 
1930), tegoż autora. Na wodach 
Narwi i Pilicy (1928), W. Bublew- 
ski. Kajakami na szlaku wodnym 
(1931), W. Miłaszewska, Czarna 
Hańcza (1931), M. Lipawski, Sport 
kajakowy (1931), A. Heinrich, Szla
ki wodne Polski (1932).

W połowie kwietnia została 
otwarta w Warszawie wystawa 
kajakowo - turystyczna, organizo
wana przez zasłużony na niwie 
turystyki wodnej, KI. Wiośl. „Wi
sła" pod protektoratem p. mini
stra komunikacji inż. Butkiewicza 
i p. ministra przemysłu i handlu 
gen. Zarzyckiego.

Słowem, zmierzamy do tego, 
aby coraz więcej ludzi wędrowało 
rzekami i czerpało wrażenia z ob
fitego źródła, kojarzącego wodę 
ze słońcem, powietrze z ruchem, 
ahy się coraz więcej krzepiło ży
ciem obozowem i nabierało har- 
tu, tak niezbędnego do obrony 
kraju.

W Ł Grzelak
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J I M  P O K E R

3o. K R Ó L  G I B R A L T A R U
—- Rozumiem—-mruknął R aoul.— Macie sw o

je sposoby, a my pewno mamy nasze. D o
brze. W róćmy więc do spraw  mniej ważnych: 
czy chcecie mnie tu morzyć głodem? Bo w p raw 
dzie francuskie przysłow ie pow iada, że kto śpi 
ten zajada, ale ja po wczorajszych przypadło
ściach nie czuję się wcale syty.

—  Teufel!— zawołał na to Niemiec. —  Rze- 
czywiście zapomniałem. Bardzo przepraszam. 
M oja w ina jest tern większa, że akurat w tym 
tygodniu prow adzę messę. Co szanowny pan 
rozkaże?
- W szystko jedno. Na razie kaw y i pie
czywa. A potem coś solidniejszego. Muszę mieć 
siły, bo mnie czeka niejedna ciężka chw ila.

— Nie neguję.
Ledwo Raoul zaspokoił pierw szy głód, w e

zwano go do dowódcy. I ta  tw arz wydała mu 
się skądsiś znana.

—  Von Gedecke — przedstawił się tamten.
Raoul nabrał rezonu. Oficerowie niemieccy

trak tow ali go jak dotąd ironicznie ale uprzej
mie. Nic nie nakazyw ało im przedstaw iać się, 
karmić w  oficerskiej messie i tak  dalej. W i
docznie księżniczka...

-— Proszę, niech pan s iad a— mówił tym cza
sem komendant. — Muszę pana uprzedzić, że 
w szelka próba ucieczki czy sabotażu na po
kładzie mego okrętu, skończyć się może dla p a 
na katastrofą. Poza tern jest pan naszym gościem.

—  Czy na długo?
----Nie lubię pytań. Ale chciałbym aby jak

najkrócej, bo sam pan rozumie, że tego rodzaju 
gość nie jest nam do szczęścia potrzebny.

—  Skąd panowie wiedzieli, że jestem na 
«Harwich?»

T— Znów  pytanie. Ale potrafi pan sam na 
nie odpowiedzieć. Nasza służba w yw iadow cza 
musiałaby być nic nie w arta , żeby nie odnaleźć 
obu panów  w Rotterdamie...

—  W idzę, że bezpieczniej było ukryw ać się 
w  Niemczech.

—  Tak. A w  każdym razie nie robić wkoło 
siebie tyle hałasu w  tym arcyspokojnym kraju 
tulipanów  i w iatraków .

—■ A dlaczego panowie nie przytrzym ali me
go kolegi, skoro już wiedzieli panow ie o jego 
istnieniu?...

— D robna zdobycz, mało w artościow a. Na 
pokładzie mego okrętu jest miejsce tylko dla tak 
znam ienitych' osób, jak pan ■— uśmiechnął się 
ironicznie komandor. —  Co powiesz Knorr? — 
zwrócił się do wchodzącego bosmana-radjotele- 
grafisty.

—  D epesza, panie komendancie— odrzekł po
doficer, kładąc na stole ćw iartk ę  cyfram i zapi-, 
sanego papieru.

O stry  klekot klaksonu, głuchy trzask w łazów , 
szum n ap ływ ające j do zbiorników  w ody, do
nośny głos komendy, podaw anej przez tubę do 
w szystk ich  przedziałów . Potem lekki przechył 
do przodu i jakby zjazd po rów n i pochyłej, 
z coraz m alejącem  kołysaniem . Ot i w szystko.

—  D w an aście  m etrów —  melduje z centrali 
zastępca dowódcy.

Łódź płynie teraz pow oli, kołysząc się na 
długiej, dennej fa li, jak  balja  do której nalano 
w ody. Pośpiew ują św iegotliw ie  elektryczne mo
tory, turkoczą stery głębokościowe. Z  kiosku 
dow ódcy raz po raz pada jak iś rozkaz.

W łaśc iw ie  żadnej duszności, żadnego niemi
łego w rażen ia . K ied y łódź płynęła na pow ierzch
ni z zamkniętemi w skutek  fa li w łazam i, było 
bodaj-że gorzej jeszcze, bo kołysanie i w y z ie w y  
ropy dokuczały nieznośnie. Teraz jest znacznie 
milej.

—  C yk-cyk , cyk-cyk , kapie gdzieś zgóry 
przez jak iś przepuszczający nit kropelka w ody 
na R aoulow e ubranie. W achm istrz zaniepoko
jony podnosi w zrok ku górze, jakby lękając się, 
że zaciek się pow iększy, że luną stamtąd zaraz 
całe potoki w ody.

—  Niech się pan nie boi —  tłumaczy dobro
dusznie P ieffke. —  To nasz z w y k ły  deszczyk. 
J e ś l i  zejdziemy niżej, będzie padało jak z ce
bra. A le  to nie ma żadnego znaczenia, bo od
w adnianie działa jak  zegarek.

— Co się stało, żeśmy się tak nagle zanu
rz y li— pyta nie bez niepokoju R aou l.— C zy na
potkaliśm y nieprzyjaciela?— m ówi dalej, czując 
jak  ostatnie słow o dziw nie brzmi w  jego ustach.L

—  N ie w iem — odpow iada krótko m arynarz. 
M y tu w ogóle mało co w iem y. To rzecz ko
mendanta.

A le po ch w ili wiadom o już, że to nie alarm . 
•i^UA 28» kołysze się spokojnie, schodząc po
w oli coraz głębiej. Do motorów dobiega roz
k az—  «stop». A ż w reszcie lekkie uderzenie, k il
ka gw ałtow niejszych  rozkołychów  i koniec...

—  Leżym y na dn ie— odzyw a się P ie f fk e .— 
Będzie w ypoczynek.

R aoul zastan aw ia  się. W ypoczynek? Przed 
pół godziną jeszcze komendant m ów ił o szyb
kim pow rocie do portu. A  tu naraz w y p o cz y 
nek... N ie. W  ̂ tern musi coś być. :
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W  porę przypomina sobie radjo. N ic innego 
tylko Niemcy odebrali jakiś rozkaz, który cał
kowicie zmieni! plan działania. Ale jaki?...

Po godzinie Raoul kładzie się znów na koi. 
Z asuw a firanki, udaje, że śpi. Pewny jest, że 
w  tak  ciasnem pomieszczeniu i w  tak  niezw y
kłych w arunkach jego sąsiedzi nie będą mogli 
długo utrzymać milczenia. I ma rację.

K orzystając z «dennego postoju» oficerowie 
«UA 2 8» ułożyli się niebawem do snu, nie bez 
tego, aby przedtem nie zamienić ze sobą kilku 
słów. Słowa te były jednak zwykłemi służbowemi 
banalnościami, względnie wspomnieniami z kra
ju. D w a, trzy potężne ziewnięcia położyły im 
koniec i Raoul zm artw iony chciał już dać za 
w ygraną, kiedy po dłuższej chwili z sąsiedniego 
przedziału doszła go rozmowa, dość w yraźna 
ze względu na ciszę panującą na łodzi.

W idocznie rozm aw iający nie zdawali sobie 
spraw y, że ich słychać, bo inaczej z pewnością 
w ystrzegaliby się jeńca, no i oczywiście nie 
chcieliby przeszkadzać oficerom. Szczęście też, 
że ci ostatni już spali, bo inaczej bezwzględ
nie nakazaliby marynarzom ciszę. Teraz jednak 
Raoul nastroszył uszu;

—  ...dalej i dalej. Ale też przyszło im do 
głowy.

—  A nie blagujesz Karl? Ta depesza...
—  M ówię ci, że nie. Porucznik rozszyfro

wał i kazał zanieść dowódcy. D w a kroki, ale 
zdążyłem rzucić okiem...

—  K iepski z ciebie podoficer.
—  No, wiesz, od czasu jak jestem w  tej pły

wającej trum nie, zdążyłem się zepsuć. Choć 
przecież nic złego się nie stało.

—  Ale mogło się stać. Podpatryw anie i pod
słuchiwanie, to nie rycerska spraw a. Dobre dla 
starych bab... W^ięc mówisz, że popłyniemy na 
Zachód... Blagier jesteś, bracie. Przecież ropy 
ubyło nam już ćwierć zapasu, a jeszcze ten F ran
cuz..

—  Francuza pozbędziemy się po drodze, boć 
przecież będziemy musieli wziąć ropy.

—  A nie wiesz dokładnie dokąd pójdziemy?
—  Nie. Ale coś mi mówi, że to musi być 

w ypraw a nlelada.
— Może tak jak «U 21», do K onstantyno

pola...»
— Może. każdym razie wolałbym pójść 

wkoło Anglji niż w  ten przeklęty La M anche. 
M ina na minie i patrolow iec na patrolowcu.

—  No, miny nasz stary mija po mistrzowsku. 
Rzekłbyś urzeka je...

—  Ba, Anglicy są frajerzy i źle zakładają. 
Przy tych różnicach poziomu między przypły
wem a odpływem, jakie są na La M anchu, nie 
sztuka wyminąć. Przy wysokiej wodzie siedzą 
za głęboko, przy niskiej tuż pod powierzchnią.

W ystarczy mieć tablice nautyczne w  ręku i do
brze obliczyć godzinę kulminacji przypływu, 
gdzie i o której godzinie jaka woda.

No tak. Ale oblicz gdzie, kiedy tu w szyst
kie latarnie pogaszone, a p ław y zdjęte. W iesz 
co było na ław icy Ruytigen?

—  W iem . Anglicy zdjęli pływającą latarnię 
i postaw ili boję. Nasi boję zdjęli i zaraz nazajutrz 
torpedowiec francuski w lazł na mieliznę. Na tych 
wodach to pewne rozgrzmocenie falami...

A potem Anglicy postaw ili drugą boję, 
ale w  innem miejscu i w padła jedna z naszych 
łodzi...

— Podobno. Choć inni mówią, że to nie
praw da. W  ̂ każdym razie teraz znaków żeglar
skich przy wschodniem wejściu kanału niema 
żadnych. I trzeba się kierować własnym w ę
chem.

—  D a Bóg, stary w y wącha.
— Nie lubię tych dalekich pływ ań. Człowiek 

namorduje się, a namorduje.
—  Ale zato może się obłowi. Ci z «U 2 i» 

to podobno mieli używanie. Co jaki okręt han
dlowy się trafił— kazali wszystko sobie zwozić 
na łódź. W końcu naw et małpę mieli i psa, 
a prości marynarze spali na perskich dyw a
nach i pili codziennie szampana.

— Ba, udało im się. Ale to nie zawsze takie 
święto. Ilu zawinęło już do portu zaginionych 
okrętów i nigdy nie powróci. Ale czas już spać... 
Dobranoc.

Raoul był poinformowany.

Przejście La Manchu nie było jednak takim 
łatwym spacerem jak to sobie bosmanmat M ul
ler wykoncypował. I wogóle z dniem przyby
cia Raoula na «UA 28» coś się jakby zaczęło 
rw ać i psuć. M arynarze niemieccy sarkali, tw ie r
dząc, że Francuz przyniósł ze sobą nieszczęście 
i że należy go jak naprędzej wysadzić. A i ofi
cerowie skończyli z dawną ironją i spoglądali 
na w achm istrza wilkiem. W idocznie ten jeniec- 
pasażer nie był im w dalekiej w ypraw ie do 
szczęścia potrzebny.

M iał w praw dzie von Gedecke wysadzić Raou
la na pokład okrętu cysterny, który pod eskortą 
torpedow ców  wyszedł na redę Zeebrugge. Ale 
Anglicy zwiedzieli się jakimś cudem o operacji*) 
i urządzili na wodach F landrji taki ruch, że o po
dejściu do Zeebrugge nie było mowy. No i o sfor
sowaniu La M anchu też nie. «UA 28» musiała 
spróbować szczęścia wkoło Anglji, co przy 
zmniejszonym zapasie ropy i panujących w  tych 
stronach na przełomie zimy i wiosny straszli
wych sztormach, do przyjemności nie należało.

*) Podsłuch przez radjo.

(d. c. n.)
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Piszący te słowa znalazł się 
pewnego razu w podzwrotnikowej 
puszczy afrykańskiej. Było to w 
belgijskiem Kongo.

Gęste zarośla, zwane „brousse", 
zmieniały się z dziewiczym, wy
sokopiennym lasem.

W pewnej chwili wjechaliśmy 
na niewielką polankę, ogołoconą, 
jeżeli nie liczyć kilku drzew, cał
kowicie z roślinności. Na tej po
lance stały dziwnego kształtu kop
ce, podobne do starych stogów 
siana, lub kup stężałego raptem 
błota. Wysokość ich wynosiła 
od czterech do sześciu metrów. 
Pokrywała je zaś twarda pole
wa, lśniąca, jak glazura.

Zbliżyłem się ku tym dziw
nym, jak mi się wydawało, ska
łom i zauważyłem, źe jest w ich 
kształcie coś, niby jakaś syme- 
trja dziwna, coby wskazywało, 
że są one tworem sztucznym.

Zaciekawiony począłem je o- 
pukiwać, początkowo ręką, po
tem kijem, wreszcie ostrą sie
kierką, ale to sprawy naprzód 
nie posunęło.

Najmocniejsze razy były bez
skuteczne, siekierka odskaki
wała od tajemniczej skały, jak 
od stali.

Moi towarzysze przyglądali 
się z uśmiechem tym usiłowa
niom, wreszcie jeden rzekł:

— Niech pan nie tępi napróżno 
siekiery, budowniczowie tego dom- 
ku opancerzyli go dostatecznie 
przeciw wszelkim atakom.

Byłem jeszcze nowicjuszem w 
kolonjach i dlatego nie odrazu 
skombinowałem, źe mam do czy
nienia nie z jakimś wybrykiem 
natury, tylko z prawdziwym do
mem społeczeństwa termitów.

Uderzył mnie rozmach tych ma
leńkich architektów.

Bo proszę sobie wyobrazić o- 
wad wielkości mrówki, który bu
duje takie olbrzymie drapacze nie
ba, o jakich człowiek w swej skali 
nawet jeszcze pomyśleć nie zdo
łał, gdyż wynosiłyby od 600 do 
1000 m.

Prawda, źe termit zdaniem u- 
czonych poprzedził człowieka na 
ziemi o ładne parę miljonów 
lat i miał czas na rozwijanie tej 
trochy inteligencji, której użyczy
ła mu natura.

Bo trzeba zaznaczyć, że oprócz 
owej inteligencji termit nie dostał

od natury nic na ciężką walkę 
życiową.

Jest ślepy i maca przed sobą 
drogę czułkami. Ciało jego jest 
słabe, miękkie i pęka pod lek
kim naciskiem dziecięcego palu
szka. Lubi ciepło i wilgoć ale u- 
miera na słońcu. Jako apetyczna 
i łatwa zdobycz dawnoby tedy 
zniknął z powierzchni ziemi, jak 
wiele istot, potężniejszych od nie
go, gdyby nie owo coś, co w od
niesieniu do siebie zowiemy chęt-

Kopiec termitów

nie inteligencją, lub „iskrą boźą“, 
a w odniesieniu do niższych od 
siebie tworów nazywamy instynk
tem.

Dzięki temu czemuś termit stwo
rzył sobie warunki egzystencji, u- 
moźliwiające mu swobodny roz
wój. Więcej nawet, termit nie lęka 
się nikogo, a nawet wytrzymuje 
walkę z człowiekiem, chociaż do 
tej walki nie jest jeszcze dosta
tecznie przygotowany.

Poznałem to na własnej skórze.
Termit bowiem żywi się wszyst- 

kiem, co mu pod rękę popadnie.
Drzewem—to drzewem, a raczej 

celulozą, tym podstawowym skład
nikiem masy drzewnej. Jak jest 
skóra, to jeszcze lepiej, mięso w 
konserwach—pierwszorzędny przy
smak, choć niełatwo się do niego 
dostać.
s Żadna chata się przed termita- 
mi nie ostanie.

Wchodzą pod osłoną, specjalnie 
zbudowanych, krytych korytarzy 
i dróżek i całe dzieło zniszczenia

prowadzą pod pokrywą najwięk
szej tajemnicy.

Jeżeli to jest drzewo—to niena- 
ruszą aż do ostatka kory i pew
nego dnia, gdy ktoś niebacznie się 
oń oparł ręką, drzewo pada i roz
sypuje się na proszek.

Jeżeli jest to przewiewny, kolo- 
njalny dom, wsparty na malowa
nych słupach — toczą go tak dłu
go, aż spadnie ludziom na głowę. 
I tutaj najdoświadczeńsze oko nie 
przewidzi ogromu spustoszenia.

Ba, nie oszczędzą nawet do
mu murowanego, jeżeli użyto 
do budowy wapna a nie najsil
niejszego cementu. Wapno bo
wiem wydłubują do swoich ta
jemnych celów.

Całe szczęście, źe termit nie 
może znieść klimatu umiarko
wanego... Ładnie wyglądalibyś
my z naszą cywilizacją...

Były przecież wypadki, źe 
drewniane okręty znagła topi
my się, gdyż ich drzewo stoczy
ły termity. W Leopoldę - Ville 
zawalały się całe ulice. Bogato 
zaopatrzone magazyny raptem 
okazywały się zupełnie puste. 
Nawet opowiadano mi o fakcie, 
źe pewien naturalista, studju- 
jący ich życie i zwyczaje, pewne
go razu, żeby być bliżej miej
sca swych badań, zanocował 
niedaleko kopców i rankiem 

obudził się bez... koszuli i ubra
nia.

Wszystko na nim zjadły ter
mity.

Jakże żyją te dziwne i groźne 
owady?

Całe ich życie upływa w ciem
nościach, czyto w termiterze (kop
cu) czy w korytarzach, któremi 
udają się na zdobicie żywności.

Słońca nie znoszą i wystawione 
na jego działanie, szybko giną.

Ponieważ mają wielu wrogów, 
z których najzawziętszym są mrów
ki, przeto utrzymują dużą armję, 
zawsze gotową do boju.

Armja ta zamieszkuje specjalne 
koszary w termiterach, i nie bie
rze udziału w codziennych zaję
ciach, które wykonywa druga kla
sa społeczeństwa—robotnicy.

Żołnierze wyglądają inaczej, niż 
robotnicy i posiadają potężne szczę
ki o przerażającym wyglądzie. Pe
wien gatunek (gatunków jest prze
szło sto) posiada nawet artyle
rię.
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Żołnierze tego gatunku mają 
zamiast szczęk rodzaj gruszki, z 
której bombardują wroga płynem, 
wywołującym bezwład.

Oczywiście, ci żołnierze dopóty 
są groźni, dopóki idą naprzód, 
gdyż tylna część ich ciała jest zu
pełnie bezbronna.

Lecz bohaterstwa im nie brak.
Gdy zacięte ich wrogi, mrówki, 

opanują wejście do kopca i zagra
żają wdarciem się w głąb, wów
czas pewna część żołnierzy stawia 
opór, gdy tymczasem robotnicy

Królowa lermitów i robotnil^

zamurowują za ich plecami dostęp 
do gniazda.

Żołnierze, naturalnie, giną, ale 
kopiec jest uratowany.

Czasem, pod osłoną nocy udają 
się termity po żywność. Wów
czas żołnierze tworzą z obu stron 
drogi zasłonę.

Ci wojacy mają w przeciwień
stwie do mrówek, które są zdaje

się głuche, cały szereg sygnałów 
porozumiewawczych.

Np. wartownik, strzegący wej
ścia do kopca, na widok nieprzy
jaciela uderza szczękami w ziemię 
i na to hasło natychmiast przy
biega pogotowie alarmowe.

Innym znów sygnałem jest świst, 
którego odcień reguluje zwiększe
nie lub zmniejszenie szybkości 
marszu. Stoi na czele tego społe
czeństwa ogromna, kilkanaście ra
zy większa od robotnicy, królowa.

Pędzi ona bezczynny (poza zno
szeniem jaj) żywot we wnętrzu 
kopca, z którego nawet nie może 
nigdy wyjść, gdyż jest zbyt duża.

Natomiast król nie ma żadnego 
znaczenia.

Termity są znakomitymi chemi
kami. Ich kopce są twardsze od 
cementu.

Potrafią one jakiemiś kwasami 
zniszczyć nawet żelazo i szkło, 
żeby otworzyć sobie drogę do 
wnętrza puszek lub słoi.

Kopce swoje budują dla mil jo
nów jednostek i umieją utrzymać 
w nich temperaturę do 25® C. Spo
sób, w jaki dochodzą do tego, 
jest jeszcze nieznany.

Również umieją utrzymać w nich 
wilgoć, choćby kopiec znajdował 
się w najsuchszej okolicy.

Dzięki celowo pomyślanej sztucz
nej wentylacji powietrze krąży ob
ficie po wszystkich korytarzach i 
składach tego gmachu - państwa. 
Specjalne natomiast przewody, po
dobne do naszych kominów, roz
prowadzają po wszystkich zakąt
kach ciepło, otrzymane na jego 
niższych piętrach przez sztuczną 
fermentację materyj roślinnych.

Termity są dobrymi ogrodnika
mi i mają w termiterach całe plan

tacje maleńkich grzybków, które 
ułatwiają im trawienie celulozy.

Nieobce są im również pewne 
zasady higjeny.

żołnierz

Studjując je, ma się wrażenie, 
że jakaś bezwzględna, surowa i 
mądra siła kieruje ich ponurem 
społeczeństwem.

Niema u nich natomiast tego, 
cobyśmy nazwali miłością bliź
niego.

Każdy osobnik z chwilą, gdy za
chorował, lub przestał być zdol
ny do pracy, zostaje natychmiast 
pożarty przez innych. Proporcja 
między poszczególnemi klasami 
jest bardzo ściśle przestrzegana. 
Gdy np. liczba żołnierzy, którzy 
nic nie produkują a tylko zjadają, 
wzrasta ponad przewidzianą pro
porcję, wówczas robotnicy skazu
ją pewną ich część na zagładę, 
nie walcząc z nimi, gdyż to było
by zbyt niebezpieczne, a poprostu 
odmawiają im pożywienia, wsku
tek czego giną z głodu.

To społeczeństwo ślepców rzą
dzi się żelaznemi prawami, które 
mają na celu tylko rozwój gatun
ku. Jednostka nic nie znaczy.

Czyżby taką drogą miała pójść 
kiedyś i ludzkość?

L . Życki-M aluchowi ki

H U M O R
RZECZ NAPRAWDĘ STRASZNA

— Ostatecznie powiedz, czy kupisz 
mi, mężusiu, ten nowy płaszcz, który 
pokazałam ci na wystawie w sklepie 
dziś przed południem?

— Nie kupię, bo czasy są cieżkie — 
kryzys.

— W takim razie daję ci słowo ho
noru, a dotrzymam go święcie, że ni
gdy nie zgodzę się na rozwód z tobą.

NIE ULEGA WĄTPLIWOŚCI
— Czy pan umie pływać?
— Umiem.
— A dobrze?
— Wyśmienicie.
— A gdzie się pan nauczył?
— W wodzie. * ‘

DAMA DBAJĄCA O LINJĘ
— Może łaskawa pani opatrzy nędza

rza, co od czterech dni nic nie jadł?
— O, mój dziadku, to jest bardzo cie

kawe. Powiedzcie mi, ile straciliście na 
wadze?

ZE ŚWIATA DZIECIĘCEGO
— Dzieci, na miłość boską, co wy wy

prawiacie? Dlaczego Stefek połknął czte
ry dziesięciogroszówki?

— Bo, babciu, bawiliśmy się w dwo
rzec kolejowy, a Stefek był właśnie au
tomatem do peronowych biletów.

NA „DREWNIANEJ” SALI
— Panie Ignac, pan ma takie białe 

zęby! Czem* je pan czyści?
— Czem? Sie wi, że scyzorykiem.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
Izabela Lutosławska. — „Córka''. Cena 

zł 6.
Setki listów ze sfer nauczycielskich 

i inteligencji, od matek i córek, jakie 
otrzymuje autorka powieści, świadczą 
o tern, iż dotknęła ona jedno z tych 
zagadnień, które są naprawdę istotne- 
mi zagadnieniami dnia. To też niewąt
pliwie książka ta wywoła tysiączne 
spory, które przyczynią się zapewne w 
końcowym wyniku, do ostatecznego zwy
cięstwa czystszego, lepszego, rozumniej
szego i sprawiedliwszego życia.

Andre Armandy. — „Renegat". Cena 
zł 5

Książka ta -to  wzór najszlachetniej
szej, na wysokim poziomie literackim 
utrzymanej beletrystyki. Dzieje boha
terskiej czwórki żołnierzy Legjl cudzo
ziemskiej, ich pełne romantyzmu przy
gody i cicha tragedja ,,Renegata“, opo
wiedziane są z przedziwnym artystycz
nym umiarem.
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KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
UCZMY ŻOŁNIERZY CZYTAĆ GAZETY
Wszystkie nasze oddziały, a na

wet i strażnice otrzymują gazety, 
przeznaczone specjalnie dla żoł
nierzy, Wychodzą więc: „Żołnierz 
Polski“, raz na dziesięć dni, ga
zeta ścienna „Na Straży“, raz na 
tydzień i gazeta ścienna „Nowiny“, 
dwa razy w tygodniu. Mają one 
na celu nietylko dać żołnierzowi 
godziwą rozrywkę, ale przede- 
wszystkiem spełnić doniosłą rolę 
wychowawczą. Mają one wycho
wać czytelnika na dobrego żołnie
rza i dobrego obywatela. Oczywi
ście, ażeby spełniły tę rolę, mu
szą być przez żołnierzy czytane. 
Niestety, musimy to przyznać, że 
jeszcze nie wszędzie i nie wszyscy 
żołnierze dostatecznie korzystają 
z tych gazet, wydawanych z do
syć dużym wysiłkiem finansowym.

Czemu to przypisać? Jedną z 
głównych przyczyn tego niedoma
gania jest nieumiejętność czytania 
gazety i brak zainteresowania się 
nią przez żołnierzy, t) nas w Pol
sce naogół gazet mało się czyta. 
Te gazety, które się ukazują, wy
chodzą w małych nakładach, 
gdyż stosunkowo niewiele znaj
dują nabywców. Jeżelibyśmy 
chcieli porównać stan czytelnic
twa w Polsce z innemi krajami 
Europy, to stanęlibyśmy na sza
rym końcu. Widzimy z tego, że 
nie (jesteśmy przyzwyczajeni do 
czytania gazet. Musimy się tego 
dopiero uczyć. Na tern polu ma do 
spełnienia wdzięczną rolę podofi
cer przez odpowiednie zaintereso
wanie żołnierza gazetą. Jest na to 
kilka sposobów, nad któremi mu
simy się zastanowić.

Przedewszystkiem należy doło
żyć starań aby gazeta była do
stępna dla żołnierza w każdej 
wolnej od zajęć chwili. Szczegól
nie odnosi się to do gazet ścien
nych, które powinny wisieć w ta
kich miejscach, ażeby były łatwo 
dostępne i należycie oświetlone. 
Nie mogą więc wisieć ani w kan- 
celarjach, gdzie żołnierz rzadko 
bywa, ani też w ciemnych kory
tarzach, nie mogą wisieć za wy
soko, gdzie wzrokiem trudno się
gnąć, ani też za nisko, co także 
utrudnia czytanie.

Jeżeli będzie spełniony ten za
sadniczy warunek, to już jest du
żo, ale jeszcze nie wszystko.

Teraz trzeba obserwować, czy 
żołnierze gazetę czytają i spraw
dzić, jaką z tego odnoszą korzyść. 
Najlepiej robić to w krótkich roz
mowach z żołnierzami na temat 
artykułów zamieszczonych w ga
zecie.

Jeżeli się przekonamy, że gaze
ta nie jest czytana, albo że korzy
ści z czytania są małe, należy 
przystąpić do pracy. Można to ro
bić przez osobiste głośne czytanie

Czarny bocian'— wychouanel^ strażnicy ’-

ciekawszych artykułów grupom 
żołnierzy, względnie przez żołnie
rzy umiejących lepiej czytać. Przy 
tej okazji należy objaśniać trud
niejsze wyrazy lub zdania, wy
wołując wypowiadanie się żoł
nierzy na temat artykułu. Czyta
nie głośne należy także stosować 
w tych oddziałach, gdzie są jesz
cze żołnierze analfabeci, względ
nie słabo czytający.

Następnym sposobem, pobudza
jącym do czytania, będzie zapyty
wanie żołnierzy przy różnych oko
licznościach o treść czytanych w 
gazecie artykułów. Jeżeli zauwa
żymy, że niektórzy z nich gazety 
nie czytali, to dobrze jest zagrać 
na ich ambieji i zawstydzić ich,' 
że nie wiedzą, co się dzieje w 
świecie, mając możność zaspoko
jenia ciekawości.

Dużym czynnikiem zaintereso
wania się gazetą będzie zachęca
nie do rozwiązywania rozrywek 
umysłowych, a na początek nawet 
pomaganie żołnierzom przy tej 
pracy, szczególnie w gazecie „Na 
Straży®. Początkowo trzeba będzie 
pokoriąć dosyć dużo trudności, ale 
wysłanie do redakcji pierwszego 
rozwiązania daje dużą emocję. Póź
niej taki czytelnik i jego koledzy 
niecierpliwie oczekują każdego 
następnego numeru gazety, szcze
gólnie zaś, jeżeli ktoś z oddziału 
czy załogi strażnicy otrzymał na
grodę za dobre rozwiązanie.

Wreszcie jednym z czynników 
zainteresowania będzie nadsyłanie 
korespondencyj, opowiadań i opi
sów. Korespondencje te mogą być 
pisane albo przez podoficerów, 
albo też nawet przez szeregow
ców.

Oczekiwanie na wydrukowanie 
tej wiadomości, przeczytanie jej w 
gazecie, względnie czekanie na od
powiedź, czy wiadomość będzie 
ogłoszona, budzi duże zaintereso
wanie wśród żołnierzy, wyrabia
jąc w nich przekonanie, że to je«t 
ich gazeta.

To są najważniejsze sposoby 
zainteresowania gazetą czytelni- 
ków^żołnierzy. Prócz tego każdy 
podoficer, szczególnie zaś dowód
ca strażnicy, ma w swojem ręku 
wiele innych sposobów, które nau
czą żołnierzy korzystania z gazety. 
Trzeba jednak o tern pamiętać i 
zwracać na ten dział wychowaw
czy dużo uwagi.

Rozultat tej pracy powinien być 
duży. Nauczmy żołnierzy korzy
stać z gazety, przyzwyczajmy 
ich do szukania wiadomości w 
słowie drukowanem, a podnie
sie to poziom kulturalny nasze
go ludu, gdyż większość na
szych czytelników wraca na wieś. 
Najważniejszą jednak korzyścią 
tej prący będzie wychowawcze 
oddziaływanie na żołnierzy, pod
niesienie ich uświadomienia oby
watelskiego i pobudzenie do my
ślenia nad zagadnieniami naszego 
życia państwowego.

. > j : ,  /  / •
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Z Ż Y C I A  K. O. P.
JAK URZĄDZAŁ K. O. P. URO

CZYSTOŚĆ IMIENIN MAR
SZAŁKA

Urządzanie uroczystości państwo
wych, czy też narodowych jest po
trzebą duszy każdego narodu. Uroczy
stości te bowiem są hołdem i uczcze
niem wielkich chwil dziejowych, są 
podziękowaniem i częściowem bodaj 
wynagrodzeniem zasług ludzi, którzy 
wysoko wznieśli się ponad szare, co. 
dzienne społeczeństwo. Naród, który
by nie czcił bohaterskich czynów i 
niezatartych zasług swych najlepszjch 
synów, byłby narodem o duszy zatru
tej, narodem, który sam siebie skazał 
na śmierć. Wszelkie więc uroczystości 
są konieczne, jako potrzeba serca dla 
okazania swej wdzięczności, wycho
wują bowiem młodzież, otoczenie, 
całe społeczeństwo, krzepią serca, do
dają otuchy, rozdmuchują tlejące w 
duszach iskry patrjotyzmu do rozmia
ru wielkich płomieni, a dla ościen
nych wrogów są zwierciadłem nasze
go umiłowania ojczyzny i przestrogą, 
że tylko zdaleka zgrzytać im wolno 
zębami, lecz wara! z łapą od ziemi 
naszej.

Program wszelkich uroczystości, u- 
rządzanych przez wojsko, jest niemal 
w każdym garnizonie jednaki — różni 
się natomiast znacznie od programu 
różnych świąt i parad, przygotowywa
nych przez K. O. P. Różnica ta wy
nika stąd, że garnizony wojska — to 
większe miasta, posiadające liczne u- 
rzędy, szkoły, oddziały wojskowe, 
różne stowarzyszenia i orkiestry, o- 
świetlenie elektryczne i t. p., a miej
scowości postojów oddziałów K. O. P., 
rozsianych na 2317 kilometrach po
granicza, to przeważnie zapadłe, ciche 
wioski, w których niejednokrotnie 
nawet jednoklasowej szkółki niema. 
Urządzenie uroczystości w tych wa
runkach musi się zamykać w bardzo 
ciasnych ramach, bo nic więcej oprócz 
zapału, chęci i dobrej woli nie po
siada podoficer, dowódca strażnicy, 
oddalonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od miasteczka, lub większej wioski. 
Wysila się, medytuje, kombinuje — 
jak to mówią — na wszystkie strony, 
porozumiewa się z wójtem niedale
kiej wioski i „często gęsio" wspólnie 
układają program święta taki, na jaki 
zdobyć się można było w danej chwili 
i w danej biednej i zapadłej, jakby 
zapomnianej, okolicy.

Przypatrzmy się, jakie punkty za
wierały programy uroczystości, od
bytych w dniu 19 marca. Sądzę, że 
poruszenie tego tematu zorjentuje nie
jednego, na którego barkach spoczy
wa ciężar przygotowania uroczysto

ści, a może będzie nawet pewną po
mocą przy organizowaniu zbliżające
go się święta 3 maja.

Niektóre punkty — zdawałoby się — 
to rzeczy znane, będące fundamentem 
każdej uroczystości, a więc: capstrzyk, 
nabożeństwo, defilada, akademja, a 
jednak 1 tutaj będą liczne urozmaice
nia. Najciekawsze jednak są właśnie 
te dalsze punkty programu, zależne 
w znacznym stopniu od pomysłowo
ści urządzającego, oraz miejscowych 
warunków. Idźmy więc pokolei:

Uroczyste podniesienie flagi na ma
szcie, pluton honorowy, prezentowanie 
broni, hymn narodowy. Na każdej 
strażnicy powiewała flaga. Na straż
nicach bataljonu „Suwałki" uroczy
stość ta odbyła się przy udziale 
Związku Strzeleckiego i kół rezerwi
stów.

Capstrzyk. Wymarsz poprzedzał wy
buch petard (b. „Ludwikowo") masze
rowało wojsko, społeczeństwo, p. w. i 
młodzież szkolna przy dźwiękach or
kiestr, a nawet śpiewu (szw. „Olkie- 
niki"), przy świetle pochodni i łam 
pionów. Zatrzymywano się przed bu
dynkami władz, gdzie odegrano hym
ny. Na odcinku kompanji „Kałaharów- 
ka“ (b. „Skałat") uformował się po
chód, który przy świetle pochodni ru
szył wzdłuż granicy, dając znać są
siadom z za Zbrucza, że u nas jest 
wielkie święto. W Podwołoczyskach 
brał udział w marszu udekorowany 
wóz straży pożarnej. Na strażnicach 
strzelano z rakiet białych i czerwo
nych (b. „Suwałki", „Borszczów"). 
Koncerty na miejscach publicznych i 
dziedzińcach koszar. Dekorowanie po
mników Marsżałka. Dekoracja i ilumi
nacja słupów granicznych (b. „Bor
szczów"). Niewątpliwie duże wrażenie 
robiło palenie stosów na rynku, w 
odwodach bataljonowych, kompanjach 
granicznych, strażnicach i przy szko
łach (b. „Ludwikowo"). Zapalono leż 
znicze, t. j. stosy drzewa na wzgó
rzach nadzbruczańskich, na odcin
kach wszystkich strażnic kompanji 
Kudryńce (b. „Borszczów"). Palono 
też świece dymne na wzgórzach przy 
równoczesnem oddaniu kilku seryj 
strzałów r. k. m.

Modlitwa wieczorna z udziałem or
kiestry.

Uroczysta pobudka w koszarach i na 
ulicach.

Hejnały z wież kościelnych (b. 
„Stołpce", „Snów").

Nabożeństwa w świątyniach \sszyel- 
klch wyznań, przy dźwiękach orkiestr 
dętych i smyczkowych, przy śpie
wach żołnierskich. Kazania.

Raport oddziałów wojskowych,p. w.

i szkół; przyjęcie przyrzeczenia od
działów Związku strzeleckiego (b 
,,Kleck“), wręczenie odznak K. O. P. 
zasłużonym osobom cywilnym (b. „Da- 
widgródek", „Skalał", „Słobódka", 
„Borszczów"), defilada.

Akademja. Tu mieliśmy następują
ce punkty programu: 1) udekorowa
nie popiersia Marszałka przy prezen
towaniu broni i odegraniu hymnu 
narodowego (b. „Stołpce"); 2) odczyt, 
przemówienie, wysłanie depeszy hoł
downiczej do Belwederu (pułk „Wi- 
lejka", b. „Nowe Troki", „Wołożyn", 
„Stołpce"), wzniesienie okrzyku, hjmn 
narodowy; 3) chór żołnierski, wło
ściański, dziatwy szkolnej, uczniów 
seminarjum (b. „Nowe Troki"); 4) de
klamacje podoficerów i dziatwy szkol
nej. Deklamacje że śpiewami i me- 
lodeklamacje, monologi) 5) koncer
ty: fortepjanowy, orkiestry wojskowej 
i cywilnej, mandolinistów i gitarzy
stów, popisy skrzypcowe; 6) tańce 
narodowe, jak: polonez, mązur, krako
wiak (b. „Dawidgródek", „Stołpce"; 7) 
przedstawienia zespołów w'ojskowo- 
cywilnych; 8) żywe obrazy (b, „Iwie- 
niec", „Kłeck". „Słobódka", ,.Suwałki“, 
„Wołożyn"); 9) kina. Film „Rok 1863" 
(b. „Skałat"), „Potęga Polski" (b. 
„Snów"); 10) marsz pożegnalny.

Zgromadzenie ludowe pod golem nie
bem (b. „Nowe TroKi").

Koncerty orkiestr pod golem nie
bem, także przed strażnicami.

Wspólny obiad żołnierski w kosza
rach z dowódcami, przy słuchowisku 
radjowem, przemowy. W obiadach 
brały też udział osoby udekorowane 
odznakami K. O. P., delegaci okolicz
nych wiosek 1 p. w., oraz miejscowi 
nauczyciele.

Zawody sportowe i rozdanie nagród.
Gry i zabawy (szw. „Nowosiółki", b. 

„Łużki", „Borszczów").
Wieczorem zebrania towarzyskie w 

kasynach oficerskich, kolacje dla ofi
cerów i gości, wieczornice rodzin woj
skowych oficerskich i podoficerskich. 
Żołnierze otrzymali bezpłatne bilety do 
kin miejscowych. Wspólne zebrania w 
świetlicach dla słuchania audycyj ra- 
djowych.

Uroczystość obchodzono razem ze 
społeczeństwem. Wsie przystrajano 
zielenią, chorągiewkami narodowemi, 
w oknach widniały nalepki, portrety 
i małe popiersia Marszalka, a wieczo
rem iluminowano ulice świecami, 
lampami i różnokolorowemi lampio
nami. Koszary i strażnice wewnątrz 
ubrano zielenią. Wygłoszono pogadan
ki o życiu i zasługach Marszałka. 
Rozdano Rocznik K. O. P. 1931/32- 
Rozdano na pamiątkę broszury i
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pocztówki z podobizną Marszałka (szw. 
,,Rokitno“). Zbierano składki na łódź 
podwodną imienia Marszałka!. Piłsud
skiego.

Celem upamiętnienia uroczystości 
awansowano żołnierzy za zasługi do 
stopnia kaprala włącznie (szw. „Ro- 
kitno“). Wielce humanitarny, a przy- 
tem wysoce na czasie będący czyn 
zapisała w tabeli swych dotychcza
sowych prac społecznych kompanja 
Leonpol (b. ,,Łużki“). W dniu 19 mar
ca b. r., Jako dar imieninowy dla 
Marszałka, wzięła pięcioro najbied
niejszych dzieci z Leonpola na utrzy
manie, dopóki tego potrzebować będą. 
Liczne zdjęcia fotograficzne z prze
biegu uroczystości — to niezawodnie 
miłe wspomnienie przeżytych pod
niosłych chwil, piękny materjał ilu
stracyjny do kronik bataljonowych 
oraz dokument naszej pracy obywa
telskiej na dalekich terenach wschod
nich szlaków hetmańskich 
dla dobra Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej.

J ó ze f W t. Kobylański^ kpi-

MAŁŻEŃSTWA 
PODOFICERÓW.

W rozkazie Nr. 16 pkt.
2 z dnia 7 kwietnia 1933 r, 
wyjaśnia dowódca K. 0 . P., 
że zgodnie z art. 102 rozpo
rządzenia Prezydenta z dnia 
7X 1932 r. o służbie wojsko
wej podoficerów i szere
gowców (Dziennik Ustaw 
R. P. Nr. 89 poz. 747) każ
dy podoficer zawodowy, pra
gnący zawrzeć związek małżeński, 
obowiązany jest mieć zezwolenie prze
łożonego, posiadającego uprawnienia 
conajmniej dowódcy pułku. Zawarcie 
małżeństwa bez zezwolenia pociąga 
za sobą karę do 6-ciu miesięcy twier
dzy lub aresztu wojskowego, zgod
nie z art. 95 Kodeksu Karnego Woj
skowego (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 
765.)

Sprawa przedłużenia czasu służby 
zawodowej podoficerowi, który zawarł 
małżeństwo bez zezwolenia, uzależ
niona jest od swobodnego uznania 
właściwego dowódcy. Zawarcie więc 
związku małżeńskiego bez zezwolenia 
może być powodem nieprzedłużenia 
czasu służby danemu podoficerowi.

Małżeństwo, zawarte bez zezwolenia 
władzy wojskowej, jest ze stanowiska 
prawa cywilnego — ważne. Jednako
woż duchowny, który udzielił ślubu 
osobie, będącej w służbie wojskowej, 
a nie mającej pozwolenia swej zwie
rzchniej komendy—podlega karze,prze
widzianej prawem o małżeństwie.

WYPĘDZENI Z RAJU.
Pewnej nocy przez wioskę, leżącą 

w zasięgu patroli granicznych kroczy 
3 mężczyzn i jedna kobieta. Wszyscy 
dość młodzi, wiek około 22 lat. Krok 
ich niepewny. Przypadek chce, że 
z poza stodoły wychyla się dwóch 
żołnierzy K. O .P., akurat o parę kro
ków od grupki 4 osób. Żołnierze za
łatwili się szybko: „Stój! Ręce do góryl", 
krótka rewizja pielgrzymów i jazda 
na strażnicę. Od słowa do słowa oka
zało się, że pielgrzymi przeszli już 
kawał świata. Przed miesiącem wy
brali się z domu w poszukiwaniu 
przygód. Pierwsza bardzo przykra 
przygoda to zapłacenie po 75 zł. od 
osoby przewodnikowi, który podjął 
się dla „idei" wyprawić pielgrzymów 
do raju sowieckiego

Przeprawa udała się. Pielgrzymi zna
leźli się w raju. Dziś o miesięcznym

Raport 3  kofnp. gran. 4  balaljonu K .  O .
U) dniu l9 .U I. b. r.

P . przed defiladą
F o t. S t. L a c h o w ic z

pobycie w raju wspominają bardzo 
niechętnie. Zamiast raj, mówią stale 
„tiurma", t. j. więzienie. Cera i wy
gląd świadczą, że żywiono ich manną 
niebieską. Aż oto bolszewicy podzię
kowali im za odwiedziny i nocą spu
ścili z wysokiego brzegu na zamarz
niętą Dźwlnę. Rozmyślając nad nie
udaną pielgrzymką, natknęli się na 
naszych żołnierzy. Wymarzona podróż 
do raju skończyła się na strażnicy, 
która po „triurmie" sowieckiej zdawała 
się im być rzeczywiście rajem. Żałują 
tylko bardzo owych 300 zł. zapłaco
nych „przewodnikowi*. Przewodnik, 
oczywiście żydek, pielgrzymi — też 
żydki.

CHRZEST
MŁODYCH ŻOŁNIERZY

Północ. Ciemno. Gęsta mgła wisi 
nad światem granicznym. W głębokim 
jarze, zarośniętym krzakami, nad samą 
Dźwiną czai się dwóch młodych

w służbie, praktykujących dopiero od 
kilku dni, żołnierzy K. O. P. Strasznie 
im nieswojo. Słyszeli od kolegów, że 
jar, w którym siedzą, jest najlepszem 
miejscem do przechodzenia przez rze
kę. W jarze tym już niejednego przy
łapano. A czas strasznie powoli mija. 
Jeszcze 3 godziny do końca służby. 
Już ta jedna godzina wydawała się 
dłuższa, niż cała dotychczasowa służ
ba w wojsku. Boże! żeby też przez te 
3 godziny nikomu nie przyszła ochota 
akurat jarem uciekać przez granicę 
Oddaliby wszystkie żołdy za to. Lecz 
cóż to? Czyżby na nic były ich szczere 
modły?

Między krzakami coś szeleści. Wy
tężają wzrok. Do jaru zsuwa się po 
śniegu wśród krzaków około 10 osób. 
Nie wytrzymali — obaj równocześnie 
krzyknęli: „Stój!* Widać „towarzy
stwo* zmiarkowało, że służbę pełnią 
młodzi żołnierze, bo zamiast stanąć 

odwrócili się i zaczęli po
między krzakami pchać się 
do góry.

Obaj młodzi żołnierze 
sypnęli równocześnie strza
łami. Ciemna noc, gęsta 
mgła, krzaki, a nadewszyst- 
ko... odgłos strzałów rozniósł 
się stokrotnie powtórzonem 
echem po bliskim lesie i 
młodym żołnierzom zdało 
się, że są osaczeni przez 
setki band na dole jaru. 
Podwoili gorliwość w strze
laniu, podwoiła się siła i 
wielokrotność echa wśród 
głuchej nocy. W niespełna mi
nutę zapas amunicji zmniej
szył się o 20 nabojów. Zro

biło to jednak swoje. Na nartach nad
biegło ze strażnicy pogotowie.

Co? Gdzie? Jak? — i pogotowie już 
było na śladach w pościgu. Pięć go
dzin trwało wśród ciemnej nocy 
„obwąchiwanie* śladów. Rezultat ca
łej przygody: 10 komunistów z pod 
Warszawy ujęto w odległości około 
3 km. od granicy. Przewodnik niestety 
zwiał.

Słychać, że za „robotę* otrzy
mał 1000 złotych. Dwóch młodych 
żołnierzy przeszło chrzest ogniowy 
i zapamięta na całe życie, że przed
wczesny okrzyk „Stój!* prowadzi za
wsze do ostrzeżenia przestępcy i ułat
wia mu ucieczkę, zwłaszcza w nocy. 
Nauczyli się również i przekonali się, 
że nie taki djabeł straszny, jak go 
malują.

Kapral Grabik Andrzej i towarzy
szący mu strzelec Jachowski Antoni, 
których pościg doprowadził do ujęcia 
przestępców otrzymali nagrodę pie
niężną.
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PAKT CZTERECH MOCARSTW
Na poniedziałkowem posiedzeniu — 

10IV —rząd francuski ustalił wreszcie 
swój stosunek do „paktu czterech^ Wy
gląda to mniej więcej tak: Erancja w 
zasadzie uznaje potrzebę paktu czte
rech mocarstw (Anglja, Francja, Wło
chy, Niemcy) i zgadza się na wzięcie 
udziału w tern czwórporozumieniu, żą
da jednak, by pakt ten był zarejestro
wany w Lidze Narodów i rozpatrywany 
w granicach zakreślonych przez wy
tyczne Ligi Narodów. Inaczej mówiąc, 
Francja powiada, że gotowa jest dy
skutować na temat rewizji granic ale 
zgodnie z artykułami paktu Ligi Na
rodów.

W trzy dni później—13 IV — wyraziła 
swój pogląd na te sprawy izba gmin 
(angielski sejm). Stanowisko izby gmin 
wywołało zdumienie w szerokich kołach 
politycznych Europy i, oczywiście, przy
gnębiło Rzeszę Niemiecką, to też cała 
prasa niemiecka podniosła z tego po
wodu wielki wrzask,

Poniżej podajemy w streszczeniu prze
bieg obrad izby gmin.

Otwierając debatę w imieniu Labour 
Party Attlee oświadczył, że Polska, 
Mała Ententa i Japonja są wielkiemi 
mocarstwami, bez których niczego nie 
należy decydować. Wielka Brytan ja po
winna oświadczyć Niemcom, że nie 
przyzna przemocy Hitlera tego, czego 
odmówiła Stresemannowi. W obecnej 
chwili najdrobmiejsze nawet mniejszo
ści nie mogą zaufać Niemcom.

Sir Austen Chamberlain wygłosił 
przemówienie, które wywołało wielkie 
wrażenie. „To, co się dzieje obecnie w 
Niemczech, czyni rewizję traktatów nie
możliwą”. Czy to jest odpowiednia 
chwila — powiada Chamberlain — by 
wspominać o rewizji wobec wypadków 
w Niemczech, w obliczu pruskiego bar
barzyństwa? Czy można z takim rządem 
omawiać rewizję granic polsko - nie
mieckich? „Korytarz polski” jest za
mieszkany przez Polaków. Czy można

z  TYGODNIA
oddać choćby jednego Polaka pod jarz
mo takiego rządu? — wołał Chaberlain 
z największem wzburzeniem, a izba 
słuchała go z przejęciem.

Następny mówca Wedgewood, odda
jąc hołd Chamberlainowi oświadczył: 
„mowę, którą przygotowałem, podarłem 
na kawałki. Sir Austen Chamberlain 
powiedział wszystko. Rąwizja traktatów 
została mową jego pśmiercona. Ulicz
nicy, rządzący w Niemczech, zbezcze
ścili swoją władną ojczyznę”.

Konserwatysta generał Spears, naj
wybitniejszy ekspert wojskowy w izbie 
gmin, podkreślił, że o ile wziąć pod 
uwagę wszystkie uzbrojone siły w Niem
czech, to Niemcy mają dzisiaj więcej 
wyćwiczonych żołnierzy, niż którykol
wiek inny kraj.

Wielkie wrażenie wywołała również 
mowa Churchilla, który stwierdził, że 
obecne traktaty pokojowe, oparte o za
sadę sąmostanowienia narodów pod 
względem etnograficznym, stanowią 
najściślejsze granice, jakie były możli
we. Churchill podkreślił wielką wartość

p . minister poczt i telegrafów •
Ignacy Boerner F ot. W . P ik ie l

traktatów, które powołały do niezależ
nego życia państwa, w ich granicach 
etnograficznych, Francję Churchill na
zywa „protektorką mniejszych państw, 
od Belgji aż do Jugosławji przed teu- 
tońską przemocą”. Mówiąc o Polsce, 
nazwał ją realną i pozytywną silą.

Mam nadzieję, powiedział Churchill, 
że Polska będzie w dalszym ciągu za
żywała wolności i pokoju, jak obecnie. 
Niemcy w traktacie wersalskim nie byli 
wcale źle potraktowani, żadnych tery- 
torjów, zamieszkanych w większości 
przez Niemców, wcale im nie odebra- 
ûo.̂  „Korytarz” jest prawie rdzennie 
polski, jeśli chodzi o jego mieszkańców 
i należał przed rozbiorem całkowicie 
do Polski.

Wobec takiego jednomyślnego stano
wiska izby, minister spraw zagranicz
nych Simon, zamykając debatę stwier
dził, że rząd brytyjski dąży tylko do 
wypełnienia tego, co przewiduje pakt 
Ligi. Rząd Brytyjski nie dąży do omi
nięcia Ligi Narodów, ani państw zain
teresowanych, przeciwnie — uznaje Li
gę, jako jedyną miarodajną instancję 
i jeśli popiera porozumienie wśród 
4-ch mocarstw, to tylko po to, aby 
ułatwić Lidze zainicjowanie tego, co 
pakt Ligi przewiduje.

POLSKA NA KONFERENCJI WASZYNG
TOŃSKIEJ

Rząd polski otrzymał dnia 12 b. m. 
ńarówni z szeregiem innych państw 
urzędowe pisemne zaproszenie od rzą
du Stanów Zjednoczonych do wzajem
nej wymiany poglądów w Waszyngto
nie przed nadchodzącą światową kon
ferencją gospodarczą w Londynie.

Rząd polski zaproszenie przyjął i wy
raził zgodę na wzięcie udziału w tej 
konferencji.

CIEKAWY „ZLOT“ DO RZYMU
9.15 przybył do Rzymu samolotem 

premjer pruski Goering by wspólnie z 
bawiącym już tam wicekąnclerzem Pa-
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penem omówić „sprawę konkordatu".
Jednocześnie kanclerz austrjacki Dol- 

fuśs „zapragnął wziąć udział w uro
czystościach wielkanocnych” w Rzymie 
i również przyleciał samolotem.

Oczywiście wszyscy trzej skorzystali 
? tego „przypadkowego zbiegu okolicz
ności", złożyli sobie wizyty, konfero
wali z Mussolinim i t. p.

Zdaje się, że Mussolini przygotował 
jakieś ważne koncepcje polityczne, w 
których zagadnienia środkowo europej
skie, obchodzące przedewszystkiem 
Niemcy i Austrję, odgrywają pewną 
rolę.

Według komentarzy kół politycznych 
na naradach rzymskich uczyniona bę
dzie m. inn. próba uzgodnienia polity
ki Niemiec i Włoch do Sowietów i po
ruszony zostanie, oprócz zagadnień środ
kowo - europejskich, również problem 
Europy Wschodniej. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności w przededniu obrad rzym
skich przybył do Rzymu również szef 
ukraińskiej organizacji nacjonalistycz
nej pułk. Konowalec z Genewy, który 
konferował ze swymi zwolennikami w 
sprawie utworzenia ukraińskiego komi
tetu niepodległościowego w Rzymie.

Ciekawe co nowego ten „zlot" przy
niesie.

ZGON MIN. BOERNERA
12.IV zmarł w Warszawie minister 

poczt i tel. inż. Ignacy Boerner.
Min. Boerner zachorował poważnie 

na płuca w czasie pobytu w mieszka
niu swem na kolonji pocztowców w 
Babicach pod Warszawą.

Przewieziony bezzwłocznie do lecz
nicy w Warszawie, po 5 dniach zakoń
czył życie.

Pogrzeb odbył się 15b. m. Min. I. Bo
erner pochowany został na cmentarzu 
wojskowym na Powązkach.

DEKORACJA DZIAŁACZEK „R. W.“ 
KRZYŻAMI ZASŁUGI

W gmachu Min. Oświaty odbyła się 
10.IV przed południem uroczystość de
korowania krzyżami zasługi 12 działa
czek sekcji szkolnej „Rodziny Wojsko
wej", któryni odznaczenie to nadane 
zostało w d. 11 listopada za zasługi na 
polu pracy społeczno-oświatowej.

Procesja W niedzielę Palmową W Londynie 
między l^ościołami św. Michała a st Magna

PROCES INŻYNIERÓW ANGIELSKICH 
W MOSKWIE

Proces 17-tu oskarżonych, rozpoczęty 
12.IV przybiera stereotypowe formy. Pod- 
sądni obywatele sowieccy oskarżają się 
sami. Prokuratura i komplet sędziowski 
pragną utrzymać charakter procesu na 
poziomie jak najbardziej zbliżonym do 
wzorów zachodnich. Podobnie do obywa
teli sowieckich zachowuje się oskarżo
ny Mac Donald, który odpowiada twier
dząco na Wszystkie pytania. Z godno
ścią i poprawnie broni się dyr. Monk- 
house. Z pośród Anglików z najwyższą 
godnością zachowują się inżynierowie:

Nordwall i Gushny. Ten ostatni odmó
wił wszelkich zeznań w G.P.U. i dotych
czas nie wyrzekł ani słowa na sali są
dowej.

Ława obrońców usiłuje okazywać 
pewną aktywność w sposób naogół nie 
mogący zaszkodzić interesom oskarże
nia.

Z biegiem procesu na czoło zarzutów 
wysuwa się oskarżenie o szpiegostwo, 
na które prokurator kładzie coraz więk
szy nacisk.

KOMITET OBCHODU 250-LECIA 
ODSIECZY WIEDNIA

Dla uczczenia uroczystości 250-lecia 
zwycięstwa króla Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem i przypomnienia tej prawdy 
historycznej całemu światu, oraz w'łas- 
nemu społeczeństwu, ukonstytuował 
się w Warszawie komitet obchodu 
250-lecia odsieczy Wiednia, pod prze
wodnictwem gen, dr. Romana Górec
kiego.

W skład komitetu honorowego wcho
dzą przedstawiciele najwyższych władz 
państwowych. Sejmu i Senatu, ducho
wieństwa, generalicji, korpusu dyplo
matycznego, najwybitniejsze osobisto
ści świata nauki, literatury, sztuki, pra
sy oraz organizacyj społecznych.

Siedzibą komitetu jest w Warszawie, 
Bank Gospodarstwa Krajowego (dr. Ra- 
kowicz, tel. wewn. 129).

Uroczystości obchodowe odsieczy 
Wiednia przypadają na wrzesień.

NOWY KOLOS MORSKI ZASTĄPI 
«ATLANTICA”

Francuski minister handlu polecił 
rozpocząć budowę nowego okrętu trans
atlantyckiego w miejsce zniszczonego 
przez pożar okrętu „L’Atlantique”.

Nowy okręt pasażerski skonstruowa
ny będzie z materjału, wykluczającego 
niebezpieczeństwo pożaru.

Procesja przy poświęceniu zniszczonej przez komunistyczny zamach 
W 1925 r. katedry w Sofji (Butgarja)

Przybycie 9.I V  wicekanclerza Rzeszy Niem do Rzymu, gdzie usi
łow ał zacieśnić z Włochami przyjaźń, tak brutalnie zerwaną przez 

dawnego sprzymierzeńca w l 9 l 5  r...
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SPORT
WIELKANOC NA BOISKACH SPORTOWYCH

Wielkanoc jest zawsze pierwszym 
wielkim dniem sportu na wiosnę, uro 
czystem otwarciem nowego sezonu. Tra
dycyjnie już w dniu tym drużyny ligo
we wolne od meczów o mistrzostwo, 
sprowadzają zagranicznych gości, lekko
atleci urządzają liczne biegi naprzełaj, 
tennisiści ważne spotkania przed puha- 
rem Dawisa i t. d.

W tym roku na Wielkanoc sypnął 
śnieg i zadął zimny wicher. Przerze
dziło to tłumy widowni, nie zmroziło 
to jednak zapału naszych sportowców.

Szczególnie piłkarze rozegrali dużo 
ciekawych meczów, przyczem niektóre 
z nich pozwoliły zorjent'iwać się w i- 
stotnej formie drużyn. Otóż nie ulega 
wątpliwości, że wszystkie zespoły ligo
we grupy wschodniej są wprzededniu roz
poczęcia rozgrywek o mistrzostwo w 
słabej formie. Jedynie Legja przedsta
wia się nieco lepiej. Na zachodzie do
skonałą formą mogą się pochwalić Cra- 
covia i Warta. Wisła jest bardzo słaba. 
Podgórze bierze cięgi bez przerwy.

Przechodząc do wyników zacząć wy
padnie od międzynarodowego meczu 
reprezentacyjnych drużyn robotniczych 
Polski i Czechosłowacji, rozegranego w 
Sosnowcu o robotnicze mistrzostwo Euro' 
py. Mecz ten rozegrany podczas ulewnego 
deszczu, w obecności 6 000 widzów przy
niósł wynik nierozstrzygnięty 1:1. Na
stępnie w Dąbrowie Górniczej robotnicy 
czescy zremisowali również z robotni
czą reprezentacją okr. kieleckiego 2:2.

W Krakowie gościła niemiecka dru
żyna z Pragi czeskiej D. P. C. Praha, 
zwyciężając Wisłę 4:1 1 Cracovię 3:1, 
przyczem Cracovia grała bardzo dobrze 
i była przeciwnikiem równorzędnym.

Jedyny w czasie Wielkiejnocy mecz
0 mistrzostwo ligi odbył się w Katowi
cach pomiędzy Ruchem, a krakowskim 
Podgórzem. Ruch gładko zwyciężył 4:1. 
Również wizyta krakowskiej Wisły w 
mocno osłabionym składzie zakończyła 
się przykrą porażką z I. P. C. 2:5.

Dwa spotkania Warty z Ł. K. S.. z któ
rych pierwsze rozegrane było w Pozna
niu, a drugie nazajutrz w Łodzi — za
kończyły serję meczów grupy zachod
niej. Warta okazała się przeciwnikiem 
lepszym, a przedewszystkiem—-skutecz
niejszym. Pierwsze spotkanie było 
znacznie ciekawsze, przyczem Ł. K. S. 
grał bardzo ładnie, ale nie szkodliwie
1 przegrał 2:6, nazajutrz w Łodzi, wy
nik brzmiał 1:1, choć Warta znów była 
zespołem lepszym,

W grupie wschodniej przedewszyst

kiem trzeba zanotować wizytę polskiej 
drużyny z Gdańska—Gedanji w Warsza
wie. Gedanja, która w mistrzostwach 
Gdańska kroczy na drugiem miejscu, oka. 
zała się drużyną bardzo sympatyczną, 
grającą nieskomplikowanie, ale skutecz
nie, przyczem napastnicy jej posiadają 
cennąumiejętność strzelania z każdej po
zycji. W pierwszym dniu Gedanja gładko 
pokonała Warszawiankę 5 :2. Nazajutrz

Zwycięzcy W fionkursle dla pdf. w 1 p, azwol. 
Od lewej: wachm. Kwlałl(owtlii, wachm. Keller 

i pluł- Bonieclii
F ot. W , P ik te l

mecz z Legją rozpoczął się sensacyjnie, 
gdyż po 20 min. Gedanja prowadziła już 
2 :0. Potem jednak zabrakło jej wytrzy
małości i ostatecznie Legja wygrała 
4 : 2.

Lwów, gdzie w czasie świąt szalała 
wichura, padał deszcz i śnieg, miał

swoją sensację w postaci zwycięstwa 
a—klasowej Ukrainy nad ligową Pogo
nią w stosunku 2:0. Pogoń na swe 
usprawiedliwienie ma... 6 rezerwowych 
graczy w składzie i atak złożony z .. 4 
skrzydłowych i 1 pomocnika. Spotkanie 
Pogoń —Czarni dało wynik 1:1.

Drużyna 22 p. p. grała w Siedlcach 
z miejscowym strzelcem, którego roz
gromiła 10:1. U wojskowych poraź 
pierwszy grał w obronie Gwoździński I, 
który okazał się w bardzo dobrej for
mie, co częściowo rozwiewa obawy o o- 
słabienie tyłów 22 p. p., spowodowane 
opuszczeniem ich szeregów przez Pa
wlaka. W najbliższą niedzielę 22 p. p. 
gra w Siedlcach z Pogonią.

Wkońcu zanotujemy jeszcze dwa cie
kawe wyniki piłkarskie. Oto drużyna 
polska z Karwiny (Czechosłowacja) Po- 
lonja w Gliwicach na Śląsku Opolskim, 
pokonała niemiecką drużynę Reichsbaln 
Sportverein 4:2. W sosnowcu zaś od
był się nie pozbawiony sensacyjności 
mecz pomiędzy niemiecką robotniczą 
reprezentacją Śląska Opolskiego, a ży- 
dowskiemi reprezentacjami Zagłębia i 
Będzina. Do przerwy Niemcy pokonali 
Zagłębie 3:1, a po przerwie Będzin po
konał ich 3:1, ogólny więc wynik nie- 
miecko-żydowski dał wynik nieroz
strzygnięty 4:4.

W lekkiej atletyce padły dwa dosko
nałe wyniki w rzucie kulą w Poznaniu — 
Jasieńska osiągnęła 12,02 m, co jest re
kordem Po ski, Heljasz atakował rekord 
światowy w rzucie oburącz, osiągając 
gorszy od własnego rekordu, ale dosko
nały wynik 27,72 m (15,12 +  12,60).

Tennisiści mieli wielką sensację w 
postaci zwycięstwa Wittmana nad mi
strzem Polski Hebdą 6 : 2, 1: 6, 7 : 5,6: 2 
w czasie rozegranego na zimnie 1 de
szczu treningowego spotkania czołowych 
rakiet Polski na kortach Legji.

POLSCY KAWALERZYŚCI W NICEI
Polscy kawalerzyści znów wzięli u- 

dział w konkursach hippicznych w Ni
cei, które były w swoim czasie widow
nią pięknych sukcesów naszej jazdy i 
ugruntowały sławę sportową polskiej 
kawalerji.

Tym razem daleko nam było do daw
nych sukcesów.

W pierwszym dniu konkursów roze
grano konkurs o nagrodę komitetu mię
dzynarodowego dla koni, które w Nicei 
wygrały już poprzednio 3.000 fr. lub 
więcej. Z Polaków Królikiewicz na ko
niu Milord zajął 4 miejsce.

W konkursie o nagrodę wielkich ho
teli Nicei dla jeźdźców i koni, startują
cych w tern mieście, po raz pierwszy 
por. Ruciński na koniu Reszka, zdobył 
jedynie wstęgę honorową.

W drugim dniu rozegrano konkurs
0 puhar przechodni księżnej D’Aoste, 
którego warunki przewidują dwukrotny 
parcours każdego jeźdźca na dwóch ko
niach. Por Kulesza na koniach Doneuse
1 Nida zdobył 3 nagrodę, rtm. Szosland 
na koniach Ali 1 Redgled 9 nagrodę, 
a rtm. Królikiewicz na koniach Milord 
ł Regent—wstęgę honorową.

W trzecim dniu odbył się konkurs 
potęgi skoków i szybkości o nagrodę 
Armji polskiej, który zdobył po raz 
pierwszy Pranzus por. Bizard. Rtm. 
Królikiewicz na koniu Milord zdobył 8 
nagrodę.

Jak widzimy plon 3 dni wynosi po 
jednej nagrodzie 3, 4, 8 i 9 oraz 2 wstę
gi honorowe. Jest to dorobek bardzo 
skromny. Miejmy nadzieję, że dalsze 
konkursy przyniosą lepsze wyniki.
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N A S ZE S P R A W Y
ODCZYTY PODOFICERSKIE.

Niedawno, z racji swojej służby, 
musiałem udać się do jednego z 
kresowych garnizonów, gdzie czynno
ści nakazane sprawowałem przez kil
ka dni. Ponieważ była to mieścina 
zapadła, gdzie o stosownem i pewnem 
pomieszczeniu czy rozlokowaniu się 
w jakimś hotelu nie było nawet mo
wy—przeto konieczność życiowa zmu
siła mnie w sprawach tych zwrócić 
się do miejscowego prezesa ogniska 
podoficerskiego. Ze względu na to, że 
był to pułk wojska konnego z którym 
bezpośrednio nigdy nic wspólnego 
nie miałem, znając zaś z przeszłości, 
wprawdzie żartobliwy ale dość dosad
ny, antagonizm szczególnie do pie
choty — w jakimś procencie przy
puszczałem, że spotka mnie tu pe
wien zawód. Poszedłem jednak i 
jakież miłe. było moje rozczarowanie, 
kiedy z miejsca, ze strony prezesa o- 
gniska doznałem tak szczerego zajęcia 
się moją osobą, że odrazu pierzchły 
na zawsze wszelkie moje obawy do., 
tyczące różnic między poszczególne- 
mi rodzajami broni. Z miejsca zakwa
terowano mnie w pokoiku gościnnym 
przy kasynie podoficerskiem. W p o 
koiku tym, urządzonym prymitywnie, 
ale nader gustownie i czysto, znajdo
wało się wszystko, co kilkudniowemu 
lokatorowi potrzebne być może. Za
raz tu każę napalić—powiada szanow

ny prezes— tu, na lewo, ot tam wisi 
tabliczka, mieści się bibljoteczka na
sza, czynna od 3 do 8 wieczorem — 
może kolega wybierze sobie jakieś 
książki do czytania. Chociaż prawda— 
dziś wieczorem jest odczyt, — taki 
nasz—prosimy. Po zamienieniu jeszcze 
kilku zdań polecił mnie szczc;''liicj 
opiece zarządcy kasyna, też podofice
rowi, zajmującemu się tą funkcją do
rywczo i pognał, bo powiada, trzeba 
chłopcom żołd wypłacić, ja zaś po
szedłem załatwiać swoje sprawy. Wie
czorem punktualnie o naznaczonej go
dzinie udałem się do kasyna, gdzie 
już wszyscy podoficerowie oraz kil
kanaście Pań oczekiwali na rozpoczę
cie odczytu. Po kilku następnych mi
nutach wyszedł za stolik jeden z po
doficerów—prelegent i korzystając po 
części z przyniesionych ze sobą nota
tek, wygłosił „taki nasz" odczyt, o Ra- 
rańczy i dalszych losach II brygady 
legjonów. Odczyt ten, jako całość — 
wypadł znakomicie. Sam przebieg 
wypadków oraz ich ideowy podkład 
przedstawiane przez prelegenta od sa
mego początku utwierdzały mnie w 
przekonaniu, że musiał on być u- 
czestnikiem tych wędrówek, co się 
zresztą później potwierdziło. Swada, 
wyrażanie się, oraz stosunkowo bar
dzo częste przytaczanie konkretnych 
a prawie humorystycznych przejść 
żołnierskich, tak upiększały i uprzy

stępniały całość omawianej epopei, że 
nawet zupełnie obcy czy nieznający 
owych wypadków miał wkońcu pełne 
wyobrażenie o czynie bohaterskim że
laznej brygady. Gdy później jeszcze 
rozmawiałem z prezesem owego „gnia
zda" podoficerskiego — dowiedziałem 
się, że jest to już czwarty z rzędu ich 
odczyt i że coraz więcej kolegów wy
raża chęć mówienia o czemś. Dotych
czas mówiono już o ustroju naszego 
Państwa, o poszanowaniu starszych i 
opiece zwierząt oraz roślin, no i od
czyt ostatni. Na przyszłość zamierzo
ne są odczyty z różnych dziedzin spo
łeczno-wychowawczych. Jednem sło
wem—praca społeczna bez uszczerbku 
pracy służbowej wre jak w ulu, bio
rąc zaś pod uwagę zamierzenia na 
przyszłość w tym kierunku, dojść mu
simy do wniosfców bardzo obiecują
cych. W tym wypadku dążeniem na- 
szem, jako podoficerów, powinno być 
jedynie to, aby podobne wyczyny spo
łeczne mogły być spotykane we wszyst
kich garnizonach Polski. Z jednej stro
ny praca taka da nam tę korzyść, że 
przez zajmowanie się kwestjami od- 
czytowemi wzbogacimy swoje ogólne, 
dotychczas posiadane wiadomości, z 
drugiej zaś, pokażemy niedoceniające
mu nas społeczeństwu, że obecny po
doficer armji narodowej i na tym po
lu nie daje się wyprzedzić.

IV. K., sł. sierż.

z  N A S Z E G O  ŻYCI A
Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICER

SKIEGO 1 P. A. N.
Motto: Wasz pułk faktycznie zasłu

guje na miano najcięższego, ponie
waż drogi, któremi przejeżdżały ba- 
terje 1 p.a. n. zeswojemi ciężkiemi 
moździerzami, były tak zepsute, że 
nie mogłem przedostać się na po
zycję.

(Z przemówienia Wodza Naczel
nego, Marszałka Piłsudskiego, na 
wigilji w 1 p. a. n. w roku 1920).

Podobnie jak cały korpus podoficer
ski i my pracujemy usilnie nietylko 
nad sobą, nad zdobyciem wiedzy, ale 
i społecznie, do czego wciągnęliśmy i 
żony, które gremjalnie zapisały się do 
koła Rodziny Wojskowej. Praca ta 
wzmogła się szczególnie od chwili ob
jęcia d-twa pułku przez ppłk. Dunin- 
Wąsowicza Jana, którego pokochali
śmy wszyscy jak ojca. Drugim nie
mniej wielkim przyjacielem podofice
rów jest ppłk. Teuchman Jan, z-ca 
d-cy pułku, który wraz z d-cą stara

się zawsze załatwić przychylnie wszel
kie bolączki korpusu. Dlatego i my 
staramy się jak możemy. Jedni przygo
towują się do matury, drudzy uczę
szczają na kursy gimnazjalne, inni zaś 
uzupełniają braki w zakresie siedmiu 
klas szkoły powszechnej.

Korpus nasz posiada kasyno, gdzie 
spędzamy wolne chwile na czytaniu 
gazet, grze w szachy, w domino i t. p., 
inni zaś, a zwłaszcza orkiestranci, słu
chają zawzięcie radja. Prezesem kasy
na jest ogn. Rosiek Maciej, skarbni
kiem—plut. Szewczyk Jan, a gospoda
rzem kasyna i bufetu—ogn. Gajewski 
Mateusz. Gospodarz kasyna stara się 
jak może, ażeby niczego nie zbrakło, 
a było tanie i dobre. W kasynie znaj
duje się bibljoteka, którą zarząd stale 
uzupełnia nowemi książkami. Tutaj u- 
rządzamy pożegnania kolegów, odcho
dzących z pułku na emeryturę, względ
nie przeniesionych do innego oddzia
łu. Pożegnanie kolegów odbywa się w 
obecności d-cy pułku, z-cy i zaproszo

nych oficerów — zawsze przy obficie 
zastawionym stole i przy dźwiękach 
własnej orkiestry, ażeby o nas nigdy 
nie zapominali i mieii o pułku jak 
najlepsze wspomnienia.

Funduszu samopomocy, którego wy
bitnym skarbnikiem jest st. ogn. No
wak Stanisław, chwalić nie będę, po
nieważ cyfry mówią same za siebie. 
Do funduszu należą wszyscy po
doficerowie zaw. pułku.

Prawie każdy z nas posiada 
oszczędności ponad 500 zł, a są i tacy 
których wkład przekracza kwotę 800 
zł. Składka miesięczna wynosi 10 zł̂  
Stan kasy wraz z udzielonemi pożycz
kami przekracza kwo!ę 35 tysięcy zł. 
Pożyczki udzielane są do wysokości 
600 zł na 6̂ . Gotówkę przechowuje 
się w P. K. O. Prezesem funduszu sa
mopomocy jest st. ogn. Kemuś Jan. 
Nadmienić muszę, że z otrzymywa
nych procentów od udzielonych po
życzek i z P. K. O., które rocznie prze
kraczają kwotę tysiąca złotych, prawie
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źe nie korzystamy (nie dolicza się do 
wkładów), ponieważ np. w roku ze
szłym zostały przeznaczone na koszty 
leczenia, a następnie pogrzebu jedne
go z kolegów, którego z powodu cho
roby na gruźlicę wysłaliśmy do szpi
tala w Rajczy. Z powyższych procen
tów również została udzielona zapo
moga bezzwrotna byłemu ogn. pułku 
(obecnie na emeryturze), który jest 
chory na gruźlicę, a znajduje się bez 
pracy.

Dnia 27. II. b. r. została utworzona 
sekcja fotograficzna, do której zapisa
ło się przeszło 20 podoficerów. Na kie
rownika sekcji został wybrany pluł. 
Kruze Mieczysław.

Sekcja szachowa zaś (oficerowie i 
podoficerowie) zacznie działać wkrót
ce pod kierownictwem znanego sza
chisty, por. Grabowskiego Romana.

Państwową Odznakę Sportową, jak 
również odznakę strzelecką posiadają 
prawie wszyscy podoficerowie. W ro- 
ku zeszłym w trójboju podoficerskim, 
w którym wzięło udział przeszło 40 
podoficerów, zwyciężył kpr. Maczek, 
drugie miejsce zajął plut. Wrzesiński, 
trzecie plut. Ketz Jan. Nadmienić mu
szę, że mamy kilku kolegów, którzy 
skaczą wzwyż z karabinem, chlebakiem 
i bagnetem od 130—145 cm. Wyróżnia 
się tutaj plut. Ketz Jan, który jest 
również graczem ligowym piłki noż
nej. Źe hippika stoi u nas wysoko, 
świadczą posiadane puhary i pierw
sze nagrody, zdobyte przez ogn. Ko
walskiego St., ogn. Jackowskiego St. i 
plut. Obarzanka.

Z opodatkować, jakie zostały przez 
korpus podoficerski uchwalone i re
gularnie są płacone, wymienić należy: 
po 1 zł. miesięcznie na Ligę Morską 1 
Kolonjalną, po 50 gr. miesięcznie na 
dożywianie dzieci bezrobotnych ze 
szkół na Pelcowiźnie, po 25 gr. mie
sięcznie na podoficerskie kasyno gar
nizonowe, po 1 zł. 50 gr. miesięcznie 
na urządzenie własnego kasyna i po 
10 zł. miesięcznie na fundusz samopo
mocy. Oprócz powyższego poszczegól
ni członkowie wpłacają składki na 
łódź podwodną, na Macierz Szkolną w 
Gdańsku i t. p. Jak z tego wi
dać, staramy się wszystkim 
przyjść z pomocą. Nadmienić 
muszę, iż nasz kochany „Wia
rus" jest prenumerowany 
przez wszystkich podofice
rów.

Koło Rodziny Wojskowej 
przy 1 p, a. n., pomimo krót
kiego istnienia rozwija się 
szybko. Do koła należą wszyst
kie żony oficerów i podofice
rów zaw. Został już urucho
miony kurs kroju i szycia, na 
który uczęszcza dwa razy w

tygodniu około 20 żon oficerów i 
podoficerów.

Staraniem koła Rodziny Wojskowej 
odhyło się w kas3mie oficerskiem bez
płatne przedstawienie i bal dla dzieci.

Pluł Obarzanek z l  p. a. n. w czasie s^oku

Przedstawienie, w którem występo
wały młode nasze artystki i artyści 
w wieku od lat 3-12, wypadło znako- 
komicie. Po skończonem przedstawie
niu odbjd się wybór królowej i króla 
balu, przyjazd śnieżki i t. p. Dzieci 
ładnie poubierane w rozmaite sukien
ki i czapeczki zrobione z bibułki, ba
wiły się ochoczo. Do tańca przygry
wała orkiestra pułkowa. Po zabawie 
dzieci usiadły przy stole zapełnionym 
słodyczami, a na zakończenie odbyła 
się loterja fantowa, poczem wszystkie 
dzieci zostały obdarzone rozmaitemi 
zabawkami. Przez blisko cztery godzi
ny było pełno śmiechu, wesela i ra
dości, zawdzięczając wszystko p. Ce
linie Dunin-Wąsowiczowej, żonie d-cy 
pułku, która jest również założycielką 
koła Rodziny Wojskowej przy 1 p. a. 
n. Nie mogę również pominąć pań, 
Marji Włodarczykowej i Wandy Kos- 
sakiewiczowej, które w dużej mierze 
przyczyniły się do zorganizowania tej 
zabawy, urządzonej po raz pierwszy.

Dnia 2511 b. r. z powodu zakończe
nia kursu pułkowej szkoły prdóficer- 
skiej, została odprawiona msza św. w 
kościele M. B. Loretańskiej na Pradze, 
w której wzięli udział absolwenci 
szkoły. Po nabożeństwie w lokalu

Korpus podof.  /  p .  a. n. na pożegnaniu k^pr. K . Korotusza

szkoły adjutant pułku odczyta! rozkaz 
nominacyjny, poczem d-ca pułku w 
krótkiem żołnierskiem przemóvs ieniu 
podkreślił zadanie podoficera i wzniósł 
okrzyk na cześć najwyższego zwierzch
nika sił zbrojnych, p. Prezydenta Rze
czypospolitej i Marszałka Piłsudskie
go. Następnie rozdał osobiście świa
dectwa i wręczył szahlę prymusowi 
szkoły, bomb. Hejmlichowi Janowi, o- 
raz zegarek bomb. Żółcikowi Janowi, 
który ukończył kurs z drugą lokatą. 
Po rozdaniu świadectw przy dźwię
kach hymnu narodowego nastąpiło 
zdjęcie flagi. Na zakończenie uroczy
stości, zezwolił d-ca pułku na urządze
nie zabawy tanecznej w lokalu szko
ły. Bombardjerzy dołożyli wszelkich 
starań, aby sala do tańca miała wygląd 
balowy. Gdy wszystko już było goto
we i wybiła godzina 5 zaczęli się scho
dzić zaproszeni goście, a szczególnie 
panie. Orkiestra grała bez przer
wy, ponieważ nasi bombardjerzy po 
ciężkiej pracy w szkole chcieli za jed
nym zamachem wszystko powetować, 
tern bardziej, że sił im starczyło, po- 
niew'ąż bufet funkcjonował znakomi
cie i w dodatku za darmo. Pomimo, 
iż wszyscy tańcżyli w ostrogach, ani 
jedna z pań nie narzekała i zabawa 
przeciągnęła się do g. 2 w nocy. Na 
zakończenie d-ca szkoły, kpt. Kossa- 
kiewicz Tadeusz rozdał wszystkim ab
solwentom karty urlopowe, ażeby mieli 
możność odprowadzić swoje sympatje 
do domu.

Jak widać, życie korpusu podoficer, 
skiego 1 p. a. n. poza służbą jest na
prawdę miłe, ponieważ wszelkie nasze 
poczynania są zawsze traktowane po 
ojcowsku przez d-cę pułku, ppłk. Du- 
nin-Wąsowicza Jana, dlatego też po
zwolę sobie zakończyć słowami pio
senki:

Póki nasz Dowódca żyje  
Żaden wróg nas nie pobije.
Będziem Walczyć do ostatka 
Przy boka naszego Dziadka.

Wroński, st. ogn.

DZIESIĘĆ LAT PRACY
W kwietniu b. r. obchodzi nasz ko

lega st. sierż. Kubielas Juljan, 
cicho, skromnie i hez rozgłosu 
dziesięciolecie Swej pracy spo
łecznej dla korpusu podofi
cerów zaw. 3 p. s. p. w Biel
sku. Doprawdy trudno jest 
by taką okazję pominąć mil
czeniem za Jego zasługi i pra
cę, jakie położył dla dobra 
naszego korpusu podoficer
skiego.

Kolega Kubielas urodził się 
w r, 1899 w powiecie żywiec
kim uczęszczał do niższych 
klas gimnazjum w Wadowi-
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cach. Podczas wojny światowej, jako 
nieletni chłopak porzuca naukę i wstę
puje ochotniczo do 2 p. p. Legjonów 
Polskich i bierze Czynny udział w 
walkach przeciw Rosji, wierząc głę
boko, iż z krwi narodów powstanie 
niepodległa Polska. W bitwie nad 
Stochodem zostaje ranny. Od 14 V 1918 
do 1411 1919 po bitwie kaniowskiej 
jest internowany w obozie jeńców 
Parchim w Mecklemburgu w Niem
czech. Po powrocie z niewoli wstępu
je w stopniu sierżanta, jako ochotnik, 
do sformowanego bataljonu ziemi ży
wieckiej, grupy gen. Aleksandrowi
cza, następnie, przydzielony do 3 p. s. p., 
wyrusza na front bolszewicki, i pod
czas inwazji bolszewickiej pełni funk
cję oficera placu w Szczebrzeszynie. 
W styczniu 1921 r. zostaje przeniesio
ny do oddziału sztab. M. S. Wojsk., a 
w r. 1923 przeniesiony do 3 p. s. p. 
z przydziałem służbowym do 
oficera płatnika i na tej funkcji 
pozostaje po dziś dzień. I odtąd 
zaczyna się Jego niezmordowa
na mrówcza praca, poza obo
wiązkami służbowemi. Z począt
ku prowadzi jakiś czas spółdziel
nię pułkową wykazując wiele 
chęci i energji, następnie prze
prowadza reorganizację istnieją
cego „Funduszu pożyczkowego", 
opracowuje statut, zmienia nazwę 
na „Fundusz samopomocy podof. 
zawód. 3 p. s. p.“ Zostaje wybrany 
prezesem korpusu podoficerskie
go, i w dużej mierze przyczynia 
się do jego rozwoju. Zakłada 
bibijotekę podoficerów zawód.
Oto, trwałe pomniki Jego dla korpusu 
podofic. zasług.

Pełni wzorowo obowiązki naprze- 
mian prezesa, a obecnie od szeregu 
lat skarbnika „F. S. P.Z.” i kierowni
ka bibljoteki, stojącej dziś na bardzo 
wysokim poziomie, liczącej około 
2500 dzieł a 3000 tomów oprawnych o 
treści ^historycznej, fachowo-wojsko- 
wej, naukowej i beletrystycznej. Z bi
bljoteki korzysta 280 członków-czy- 
telników wraz z oficerami.

Niemniejsze zasługi położył nad ro
zwojem „Funduszu samopomocy'* któ
ry obecnie dysponuje tak pokaźną 
kwotą jak 83 000 zł.

Kolega Kubielas poza wszystkiemi 
obowiązkami pracuje również na ni
wie pisarskiej i znany jest szerszemu 
ogółowi kolegów, gdyż jest członkiem 
komitetu redakcyjnego naszego orga
nu „Wiarus", i niejednokrotnie zasi
lał swemi artykułami jego szpalty. 
Również dał się poznać, pisując arty
kuły do „Rewji Podoficerskiej" wy
chodzącej w „Polsce Zbrojnej".

Kolega Kubielas jest z gatunku lu
dzi dziś rzadziej spotykanych. Inte
res i karjera — te dwa bożyszcza dzi

siejszego świata, są Mu obce. W dzia
łalności i poczynaniach nie kieruje 
się względami osobistemi, w stosun
kach z kolegami, których kocha, nie 
kieruje się interesem. Dominującą 
cechą w charakterze kolegi Kubielasa 
jest Jego bezgraniczna dobroć. Gdy 
widzi gdzieś trudności, śpieszy z po
mocą w każdej formie, czyto mądrą 
zawsze radą, czy osobistą ofiarnością 
— często ponad siły i możność. Gdy 
pracuje dla kogoś — robi to z całem 
oddaniem, zapominając o własnych 
interesach. Pracowity, zapobiegliwy, 
oszczędny, ostrożny, uczynny — jest 
wzorem dla nas podoficerów i kole
gów, którym świeci przykładem w 
spełnianiu szczytnych obowiązków 
obywatelskich u podstaw życia spo
łecznego.

Potrafi zawsze wybrnąć mimo naj

Z zabawy dziatwy godzin y  Wojsl^owej w Hrubieszowie

trudniejszej sytuacji, zyskując sobie 
pełne zaufanie i szacunek nietylko 
kolegów lecz i przełożonych.

Siłą kolegi Kubielasa jest rozwaga, 
znajomość psychologji współpracow
ników, zmysł życia praktycznego, u- 
miejętność pracy zbiorowej i żywe 
poczucie dobra ojczyzny, dobra ogółu 
kolegów, oraz poczucie odpowiedzial
ności za swe czyny.

W dniu Swego jubileuszu może ko
lega st. sierż. Kubielas być dumny ze 
Swej owocnej pracy, z tego ziarna 
rzuconego na glebę, które wydała tak 
bujny i obfity plon!

Całem sercem łączymy się z życze
niami i niech Mu towarzyszy serdecz
ne ad multos annos!

A- Grzeszczak, sł. sierż. 3  p- s. p»

ZEBRANIE KORPUSU PODOFI
CERSKIEGO 15 P. UŁ.

W dniu 15 marca b. r. odbyło się w 
miejscowem kasynie podoficerskiem 
zebranie korpusu podoficerskiego puł
ku, na którem przewodniczył prezes 
tegoż korpusu, chor. Jackowski Sta
nisław.

Program zebrania obejmował spra
wy bieżące korpusu podoficerskiego, 
sprawę funduszu kasynowego i t. p. 

Korpus Podoficerski uchwalił jedno
głośnie wznowienie miesięcznych her
batek towarzyskich, na które opodat
kowali się podoficerowie, uchwalając 
odpowiednie składki stosownie do po
siadanego stopnia wojskowego.

W . S.

ŚWIĘTO RODZINY WOJSKOWEJ 
W HRUBIESZOWIE

Święto Rodziny Wojskowej naszego 
garnizonu z powodu niesprzyjających 
warunków nie mogło odbyć się we 
właściwym terminie. Wobec tego ob
chodzone było w dniu 19 marca r. b. 
w dniu imienin pana Marszałka J. 
Piłsudskiego.

W dniu tym członkinie koła obec
ne były na uroczystem nabożeń
stwie i defiladzie urządzonej 
przez 2 p. s. k. O g. 13 w salach 
kasyna podoficerskiego 2 p. s. k. 
odbyła się zabawa dziecięca 
„Król Migdałowy". Zabawę po
przedziła deklamacja wiersza L. 
Szymańskiego, w którym Koło 
złożyło życzenia imieninow^e 
Swemu Czcigodnemu Protekto
rowi. Następnie wykonano szereg 
obrazków scenicznych, oraz po
pisów' tanecznych dziewczynek i 
chłopców w barwnych kostju- 
mach. Po wspólnym podwieczor
ku odbyły się wybory królowej 
i króla migdałowego, oraz rozda
nie kostjumów bibułkowych 
dzieciom.

Ochoczo bawiła się dziatwa do póź
nego wieczora, wynosząc z imprezy 
dużo miłych wrażeń i wspomnień.

Licznie zgromadzeni rodzice prosili 
zarząd Koła R. W. o urządzenie w jak 
najkrótszym czasie podobnej zabawy.

Na drugi dzień dokonano zdjęcia 
fotograficznego wszystkich dzieci.

H. N.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pani H. Janczurowa, Kutno. Zapytuje 
Pani dlaczego „Wiarus" nie zamieszcza 
sprawozdań z życia i pracy Rodziny 
Wojskowej w Kutnie?

Wyjaśniamy, że redakcja otworzyła 
na łamach swoich dział p. t. „Głosy 
Pań",—lecz cóż,—poza trzema „głosa
mi" które zamieściliśmy w* Nr. 5, 8 
i 10—cisza,nic więcej Panie nie piszą. 
Redakcja nie wie, czy w garnizonie 
Kutno lub innym garnizonie istnieje 
i pracuje rodzina Wojskowa. Dlatego 
też prosimy o współpracę Pań i o- 
czekujemy jej.
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I N F O R M A T O R
173. „A, B. C ; Brygada Nowogródek ' ^ . —  

Ogółem wysługa wynosi około 22 lat 
na dzień 31 października r. b., za co 
przysługuje 58,8 procent uposażenia po
siadanego stopnia, bez dodatku służbo
wego i ekonomicznego. Czas służby 
musi być udowodniony dokumentami 
lub zaświadczeniami świadków. W spra
wie dokumentów należy zwrócić się do 
Centralnego Archiwum Wojskowego, 
Warszawa, Fort Leg jonów.

174. Kapr, zaw. Gułajski Franciszek- —  
1) Musi awansować najprzód na stopień 
st. Strzelca. — 2) Nie wolno nosić. — 3) 
Odbywają karę przez cały dzień, gdyż 
niema zajęć dziennych. Kara polega 
na tern, że ukarany pozostaje w zam
knięciu przez cały czas, prócz okresu 
zajęć dziennych. Jeżeli tych zajęć nie
ma—musi oczywiście pozostawać w a- 
reszcie.

175. Sieri. Tabaka Wojciech.  — Ponow
nego wniosku nie potrzeba.

176. Zainteresowany, Osowiec. — Nie po
trzeba opinji komendanta okręgowego. 
Wysługa wynosi na dzień 31 paździer
nika r. b. około 20 lat, za co przysłu
guje 52 procent uposażenia posiadane
go stopnia bez dodatku służbowego i 
ekonomicznego.

177. „Julek", Suwałki. Owszem, wyjąt
kowo nabywa się prawo do zaopatrze
nia emerytalnego już po 5-cioletniej 
służbie wojskowej, o ile zachodzi wy
padek trwałej niezdolności do służby, 
spowodowanej kalectwem lub chorobą, 
nabytą bez własnej winy po wstąpie
niu do służby. Podoficerom zaw'odo- 
wym takim, państwo zapewnia także 
stanowiska w służbie państwowej łub 
samorządowej

178. Podoficerowie Post. Żand. K . O, P-, 
Kłeck.—Mogą otrzymać stanowiska w tej 
samej grupie, ale również w niższej gru

pie, zależnie od tego, jakie będą wol
ne. Przepis ten ma na celu zapewnienie 
bytu wogóle, a nie zapewnienie tego 
samego uposażenia.

179. St. sieri. Caban Kazimierz, Toruń. —  
Wypada około 23 lat na dzień 31 paź
dziernika r. b , za co przysługuje 59,2 
procent uposażenia ostatnio pobierane
go. Przy posiadanem uposażeniu wyno
si to około 115 zł miesięcznie bez po
trąceń skarbowych i innych.

180. „Dla B. B.".—Rozkazem wyzna
czony termin dawno minął, jednak po
danie może być przyjęte i będzie za
łatwione, jak się zbierze większa ilość. 
Należy je wnieść w drodze służbowej 
do M. S. Wojsk. Gabinet Ministra.

181. Pluł. Bialik Bronisław, Łuck-—Może 
ubiegać się jedynie o zaopatrzenie inwa
lidzkie i powinien udać się do referatu 
spraw inwalidów wojennych w staro
stwie. Tam otrzyma wszystkie wska
zówki. Innego zaopatrzenia niema.

182. Pluł. zaw. Kaczmarek, Hoszcza.  —  
Naszem zdaniem odpowiada. Zależy to 
jednak od indywidualnej decyzji władz, 
i od tego, czy na świadectwie jest klau
zula, stwierdzająca wypełnienie warun
ku z art. 75 danej pragmatyki.

183. „Zainteresowany'^ S.  5.“, Toruń. —  
Ma pan prawo korzystania z tej szko
ły, o ile będzie wolne miejsce. Bez
płatna jest jednak tylko nauka. Nato
miast trzeba opłacać taksę administra
cyjną i ewentualnie składki na pomoce 
szkolne.

184. Sta ły  prenumerator I. L- Królewska 
Huta  Skreślenie kary nie może na
stąpić.

185. „Zainteresowany, Osowiec".— Tylko 
wówczas, gdy to stwierdza odpowied
nia klauzula na świadectwie.

186. „Zainteresowany z Mizocza”.—To jest

możliwe, jednak sprawy te są dość 
trudne. Należy wysłać prośbę do Mini
sterstwa Spraw Zagranicznych, Depar
tament konsularny w Warszawie, ul. 
Fredry, z dokładnym opisem miejsca 
pobytu matki, i podaniem wszystkich 
imion oraz nazwiska panieńskiego. Dal
sze informacje otrzyma pan z Minister
stwa.

187. „Ciekawy", Polesie.  — Podanie nie 
wpłynęło i należy napisać ponownie. 
Wysłać listem poleconym.

188. Sła ły  prenumerator „Wiarusa”, M. B . —  
Wskutek wygaśnięcia deklaracji nie prze
staje pan być podoficerem zawodowym. 
Musi nastąpić przeniesienie do rezerwy 
lub do pospolitego ruszenia, jak to wy
maga art. 127 pkt. c) nowej pragmatyki 
podoficerskiej i do tej chwili należy się 
uposażenie.

189. „St. J  , Dęblin".— i )  Opłata jest w 
tej wysokości ustalona przez komisję 
czynszową i musi być uiszczona Można 
odwołać się w drodze służbowej do do
wódcy garnizonu. Opłata za wodę nie 
jest w przepisach przewidziana. —2) No
szenie kordzików nie jest zezwolone. 
Sprawa ta ma być uregulowana w naj
bliższym czasie oddzielnym rozkazem.

190 Sieri. zaw. Wojciechowski Józef, P le
szew.  1) Około 26 lat do końca czerwca 
r. b., za co przysługuje 66,8 procent u- 
posażenia posiadanego stopnia bez do
datku służbowego i ekonomicznego. 
Wynosi to u pana około 104 zł mie
sięcznie. — 2) Przez czas urlopowania 
dodatek nie należy się. — 3) Nie może 
pan być uważany za wojskowego za
wodowego b. armji zaborczej, gdyż nie 
posiadał tego charakteru. W razie przy
znania przez komisję procentu niezdol
ności do pracy zawodowej powyżej 35 
procent, zaopatrzenie emerytalne wzro
śnie w odpowiednim stosunku.

PROGRAM 8 TA GJl WARSZA W8KIEJ 
OD 23 DO 29 IV

NIEDZIELA 23 IV
10.00 Transm. naboż. z Krakowa. 12.15 

Por. symf z Filb, Warsz. 14.20 Koncert 
w wyk kapeli „Kudejar* ipios. przy gi
tarze). 16.05 D c. koncertu. 16.00 Pr. 
dla młodz.: „Co się dzieje na świecie*. 
16.26 Płyty. 16 46 „Na szczytach Tannu 
Oła“. 17.00 Humor, i muzyka tan, 18.00 
Muz. lek. i tan. 19.26 Słuch., p. t. „Lup- 
towski skarb“. 20.00 Przyj. godz. — w 
wyk. chóru Juranda. 21.00 Wiad. spor, 
2110 Konc. ork. P. R. 22.06 Rec. śpiew. 
22 36 i 23.00 Muz. tan.

PONIEDZIAŁEK 24 IV
12.10 Płyty. 16.36 Skrz. poczt. 15.50 

Płyty. 16 26 Lekc. jęz. franc. 16.40 
„Nakręcanie kryzysu". 17.00 Rec. 
fortep. 18.00 Odczyt dla maturz. 18.25 
Muz. lek. 19.30 „Na widnokręgu". 19.46 
Pr. dz. radj. 20.00 Omów. konc. z Buda
pesztu. 20.16 Tr. z Budapesztu orato- 
rjum „Jezus". 21.15 Wiad, sport. 21.30 
D. c. transm. z Budapesztu. 2^15 „Skrz. 
poczt, techn. 22.30 Muz. z płyt. 23,00 
Muz. tan.

WTOREK 25 IV
12.10 Płyty 16.30 Kom. P. U. W. P. 

i Państw. Zw. Sport. 16.35 „Wśród ksią
żek". 16.60 Płyty. 16.20 Odcz dla maturz. 
„Odrodzenie Państwa Polskiego", 16.40

R A D  J O
„O. Kaz, Wielkim". 17.00 Konc. symf.
18.00 Odczyt dla maturz. 18.25 Muz. lek. 
i tan. 19.30 Felj. muz. 19.46 Pr. dz. radj.
20.00 Koncert,2130 Wiad. sport. 21.40 Rec. 
fort. 22 20 Kwadr, liter. „Namiętny piel
grzym". 22 35 Muz. tan.

ŚRODA 26 IV
12.10 Płyty. 15.36 Pr. dla dzieci. 16.00 

Płyty. 16.20 Odcz. dla maturz. 16.40 
„Kłusownik i kłusownictwo". 17.00 Au
dycja p. t. „Vita brevis arslonga". 17 40 
„Organiz. warszt. dla młodz. bezrob. 
w, Wiedniu. 18 00 Odcz. dla maturz. 18 26 
Muz. lek. i tan. 19 30 Felj. liter. „Po
wieści rodowe“. 19 45 Pr. dz. radj. 20 00 
Wlecz. cyg. romansów. 21.00 Wia
domości sportowe. 21.10 Koncert ka
mer. 22.00 „Na widnokręgu". 22.16 
Muz. tan. 22.40 Odczyt w jęz. rumuń
skim p. t. „Turystyka w Polsce". 23.00 
Muz. tan.

CZWARTEK 27 IV
12.10 Płyty. 12.36 XXIV konc. szkol, 

z Filh. Warsz. 15.25 Płyty. 15.36 „Przegl. 
czasop. kobiecych". 15.50 Płyty. 16.26 
Lekc. jęz. franc. 16 40 Odcz. z cyklu 
„Umiłowanie przyrody ojczystej" 17.00 
Konc. muz hiszpańskiej. 17.40 Odczyt

akt. 18 00 Odcz. dla maturz. 18 25 Muz 
lek. i tan. 19.30 Kwadr. lit. p. t. „Skra
dzione oko Wisznu". 19.45 Pr. dz. radj.
20.00 Konc. muz. lek. 21,30 Słuchów. 
„Kwiat pomarańczowy". 22.15 i 23.00 
Muz. tan.

PIĄTEK 28 IV
1210 Płyty. 16.36 Przegl. wydaw. 

perjod, 16.60 Płyty. 16.20 Odcz. dla 
maturz. 16.40 „Społ. wobec umysłowo 
chorych". 17.00 Konc. ork. poi. państw.
18.00 Odcz. dla maturz. 18.26 Muz. lek. 
i tan. 19 20 „Przegl. pr. kraj. i zagrań." 
19 30 Felj. p. t. „Na pełnem morzu", 
19.46 Pr. dz. radj. 20.00 Pogad. muzycz. 
20.15 Konc. symf. W przerwie feljeton 
„Sygnały i ludzie". 22.40 Wiad. sport.
23.00 Muz, tan.

SOBOTA 29 IV
1210 Płyty. 13.16 Por. szk. 14.00 A ud. 

żołn.-strzel. 15 26 Wiad, wojsk, i strzel. 
15.40 Słuch, dla dzieci. 16.00 Płyty. 
16.20 Odcz. dla maturz. 16.40 „Wśród li
teratów słowackich". 17 00 Płyty. 17.40 
Odcz. akt. 18.00 Odczyt dla maturz. 18.25 
Muz. lek. 1 tan. 19.30 „Na widnokręgu" 
19 46 Pr. dz. radj. 20.00 Konc. muz. lek. 
22 06 Konc. Chopinowski. 22 4 0 „Humor 
Paryża"—felj. 23.00 Muz. tan. W przer
wie wiad. z kraju dla czł. polsk. eksp. 
polarnej na Wyspie Niedźwiedziej.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
1. ZADANIE 

uł. sierż. Jan Sterniczuk

Liczby zastąpić literami i utworzyć 
wyrazy o podanem niżej znaczeniu. 
Rząd środkowy da rozwiązanie; w obra
mowanie zamiast liczb wpisać odpo
wiednie litery i odczytać dalszy ciąg 
rozwiązania.

Znaczenie wyrazów.
1) Krótszy kij u cepa, bijak—inaczej. 

2) Kraina górska w Alpach. 3) Zwierzę 
dzikie, pochodzące z Afryki. 4) Szeroki 
rów pełny wmdy. 5) Zespół zwierząt za- 
mieszk. daną okolicę 6) Słoń pierwot-

2. SZARADA 
uł. plut. M. Salwin

Pierwsza się świadomością rzeczy po
pisuje,

Drugie liczyć rozkazuje.
Pierwsze z trzeciem smutek budzi.
Bo choć nakrywa rzeczy, nakrywa i

ludzi.
Ws‘zystko zaś skarby posiada olbrzymie 
I przypomina świętej Kingi imię.

3. LOGOGRYF
uł. p. Włodzimierz Bryćko

W podaną figurę należy wpisać 18 
wyrazów 7-o literowych poziomo. Rząd 
środkowy oznaczony kreskami da roz
wiązanie.

Znaczenie wyrazów.
1) Mały pies z kudłatą sierścią. 2) 

Drzewo. 3) Leczenie. 4) Osoba. 5) Ogół 
osób 6) Łódź okrętowa. 7) Opiekun 
prawny. 8) Pomysł, żart 9) Nsczelna 
władza rządowa. 10) Część doby. 11) 
Kolec u ostrogi. 12) Ferje. 13) Ptak. 14) 
Czytanie. 15) Okres czasu. 16) Beczuł
ka. 17) Odsetki. 18) Kwiat.

ny (olbrzym). 7) Siedziba carów do XVIII 
wieku. 8) Mieszkaniec gór. 9) Filozof 
włoski spalony na stosie w Rzymie, ja
ko heretyk. 10) Miasto pow. w gub. Ał
tajskiej (Syberja). 11) Kraina w dorze
czu doliny Dunaju. 12) Drzewo z ro" 
dżiny wierzbow^atych. 13) Przywódca 
bandy, która dokonała rzezi w roku 
1846 (Małopolska). 14; Wązka dolina o 
stromych ścianach. 15) Okres czasu. 
16) Rzeka w’e Francji. 17) Święto ży
dowskie 18) Zespół artyst dramatycz
ny. 19) Część lądu otoczona wodą. 20) 
Prawy dopływ Dunaju.

i. KONIKÓWKA
uł st. mar. rez. Wł Wisz

Ruchem konika szachowego objechać 
szachownicę i odczytać złote słowa ma
rynarskie.

Czas nadsyłania rozwiązań 
godnie.

NAGRODY

trzy ty-

Dwie do rozlosowania pośród tych, 
którzy nadeślą rozwiązania.

r o z w i ą z a n i a  z a d a ń , ZAMIE
SZCZONYCH w Nr. 11 „WIARUSA^' 

6. UZUPEŁNIANKA

1. ZADANIE 
uł. sierż. Jan Musiał

M O R Z E  T O  P O T Ę G A  P O L S K I

2. ZADANIE 
uł. <Jot-Es»

Syn kolegi Baja ma 4 lata i 7 
miesięcy

3. SZARADA
uł. st. m. w. St. Ołtuszyk 

K U - K U - R Y  D Z A

i. ZADANIE
uł. sierż Antoni Frankowski 

P A M I Ę T A J  R O Z C H O D Z I E  Ż Y  
A R A M R O K A A T O H C T Ż Ł G Z Y D  
L  B  Z  B  T  R O W  D  U  R  R  O  O W  O  U  O  D  I  
l U E l  E T O A Ł Ł Z O Ł Ł I  T  R Ł Z L  
ĆZ P R Z Y CH OD E MW Z G O D Z I E

ó. ZADANIE 
uł, plut. w. Korycki



KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
P O W IA T U  SO KO ŁO W SKIEG O

W SOKOŁOWIE PODLASKIM
Telefon Nr. 70

Zastępstwo Banku Polskiego < 
dla inkasowania weksli

R achunek  żyrow y w Banku Polskim  
oddzia ł w Siedlcach. 

R-k bieżący w B anku Gosp. Kraj.
oddzia ł B iałystok. 

R-k w P olsk im  Banku K om unalnym  
W arszawa.

K o n t o  c z e k o w e i  
wP.K.O Nr. 65598 (

Prenumeratorzy „Wiarusa” 
mogą otrzymać w Administracji 
książkę Władysława Grzelaka p. t

ŁÓDKĄ Z BIEGIEM WISŁY
W s p o m n ie n ia  z w y c ie c z k i w io ś la rsk ie j 

Przedm owa Aleksandra Janow skiego . 
Wydanie drugie, 340 stron, 24 ilustracje

1 mapka szlaku Wisły. Cena zł. 8.—
z okazji „Taniego tygod
n ia  książki* 27.IV — 10 V

Z 40^ rabatem.
z  głosów prasy

„Na plan pierwszy wybijają się momenty 
sportowe, uchwycone nierzadko po mistrzow
sku. Niemal bije w oczy aktywny stosunek 
do życia i zdarzeń, świetna tężyzna bohate
rów książki, pogoda i radość tryskająca z 
poszczególnych fragmentów"".

S ta r t  N r. 10 1930

FELIKS EDMUND

K O Ś L A C  Z
KOMORNIK

BIAŁA PODLASKA

woj. Lubelskie

u
ADMINISTRACJA
W I A R U S A “

posiada jeszcze okładki do 
opraw y  półroczni kó w  „W la- 
rUsa^< za rok  1931, 1932, opra
wne w  płótno angielskie ze 
złoceniami, w  kolorze: gra
natowym, zielonym, czerwo
nym.

Cena jednej okładki 1 zł 
75 gr, komplet (2 okładki) 3 zł
50 gr.

Przesyłka pocztowa 50 gr.
Zamówienia prosimy kie

row ać  pod adresem:
Administracja WIARUSA  

W arszaw a, A lela Szucha 14

SKŁAD
SZKŁA OKIENNEGO

FARBY
ANILINA

DYKTY
FORNIERY

♦ Kopel Morgensztern
SKŁAD GOTOWYCH 
UBIOROW 1 MANU

FAKTURY

C H . K A C i S ^ L G
♦

♦
SIEDLCE • Międzyrzec-Podl.

Piłsudskiego 49 J ul. Lubelska

FIRM A

„ O R Z E  Ł ”
Siedlce, ul. 1-go Maja 24

Skład żelaza, sprzedaż 
papy dachowej firmy 
Sp. Akc. Kuźmieckiego,

oraz
Biuro sprzedaży węgla 

i koksu śląskiego

T HE BRISTLE EXPORT OF POLANO ♦

CH. CH. SZTEJN

MIĘDZYRZEC
Podl. (Pologne) ♦

LEON ŁU KASZEWICZ
NOTARJUSZ

Przy Wydziale Hipotecznym Sądu Grodzkiego

W  M IĘD ZY R ZEC U

J u ż  w y s z e d ł  z d ru k u ,  n ie z b ę d n y  d la  k a ż -  
degro in s t r u k to r a  s tr z e le c tw a , p o d rę c z n ik  p . t.

zezw olony do uży tku  służbow ego 
w ojska i p. w. — Dz. Rozk. 3/33 

rj J„S T R Z E L E C  W Y B O R O W Y '
mjr. dypl. Hablny Albina Piotra i m jr. dypl. Kobylańskiego Jana 

Cena egzemplarza z przesyłką pocztową. — 2 zł. 90, przyrzem 
przy zbiorowych zamówieniach do każdych 10 egzemplarzy dołącza się 1 egzemplarz bezpłatnie.
W płaty uskuteczniać wyłącznie na konto P.K O. Nr. 3.177 W ła śc ic ie l k o n ta : Podręcznik S trzelec W yborowy. W arszawa

W YDAW CA: W ojskowy Instytut Naukowo W ydawniczy.

Redaktor naczelny: Jan Emisarski,  nnjr. dypl. Sekretarz Redakcji: W acław Szmagier.  Zastępca Sekretarza: sierż. Henryk Radko

REDAKCJA: aleja Jerozolimska 41 Telefon 9.90-72.
ADMINISTRACJA: Warszawa, Aleja Szucha 14, tel. Gen. Inspektorat Sił Zbrojnych, wewn. 76. — Konto P. K. O. 22-144

PRZEDPŁATA: miesięcznie 2 zł. — Półrocznie II zł. — Egzemplarz pojedynczy 50 gr. —  Zagranicą rocznie 40 zł. —  
W  Ameryce 5 dolarów. — Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem, — Za zmianę adresu dopłata 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ’. Cena '/i 
strony czarno drukowanej 500 zł; cena /̂i str. dwukolorowej wzgl. Vi opisowej 750 zł. 1 mm jednoszpaltowy 75 gr. — Rękopisóy,’

zdjęć i rysunków nadesłanych do Redakcji nie zwraca się.

Drukarnh Naukowa- Warszawa Stare Miasto II Klisze Z akł. Graf. B  Wierzbicki, Warszawa


